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n ie o p ie c z ę to w a n e  n ie ­
p o d l e g ł ą  o p ła c ie .

Poniedziałek: W eroniki. 
W torek: Agaty.
Środa : Doroty. 
Czwartek : Romualda.

Kalendarz myśliwski: W olno połowa A  „  ifeteły, *
zające, lisy, jarząbki, dropie i parfił

ptactwo wodne i błotne w o g o ln b © ?  ^

je b ó d  słońca o 7 g. 37 mint. 
2Safthód słońca o 4 g. 54 min. 
N a g o ś ć  dnia 9 godz. 17 min. 

ometr nieruchomy.

Z dniem dzisiejszym kończy się 
prenumerata miesięczna,

Prenbiueratn wynosi we Lw owie.
Miesięcznie . . . 1 ,  20 ,
Półmiesięcznie . . . —  60 „

Za odnoszenie do domu dopłaca się 20 ct. 
miesięcznie.

Na prowincji.
Miesięcznie . . . 1 „ 60 „
Półmiesięcznie . . —  80 .

Bądźmy sprawiedliwi!
Jak jednostka ocenia właściwie swych przy­

jaciół dopiero w niedoli, tak kraj poznaje praw­
dziwych patrjotów dopiero w chwilach ciężkich, 
trudnych, wystawiających na próbę wszystkie o- 
bywatelskie cnoty.

Właśnie taką chwilę przeżywamy obecnie. 
Katastrofa Banku rustykalnego mogła nas po­
pchnąć w odmęt przeróżnych wstrząśnień, nietyi- 
ko finansowych ale i socjalnych. Spadała ona bo­
wiem całym swoim ciężarem na najniższą warstwę 
społeczna, stanowiącą aolny pokład, ten najważ­
niejszy w życiu narodu, bo dostarczający soków 
do jego życia.

Ruina Towarzystwa kredytowego Ziemskiego 
lub Banku hipotecznego, jakkolwiek finansowo 
byłaby większą, nie byłaby przecież pod wzglę­
dem socjalnym tak niebezpieczną. Wyrzuciłaby

W ^ T j f  Ą  t I c  I
z p i e l g r z y m k i  C z a j l d a  H a r o l d a*0 B a j r o n a ,

przekład
Wiktora hr. Baworowskiego.

(Pieśń IV  : Cząśó III).

(Dokończenie).

106. Wyjcie więc, wichry! przerywajcie ciszę, 
Niech moją będzie ta muzyka dzika
Z towarzyszeniem wykrzyków puszczyka 
Co je w pobliżu pośród nocy słyszę 
Na tym pustkowiu bezsennych straszydeł,
Na Palatynie, gdzie ptastwo pomroku 
Zwołuje siebie uderzeniem skrzydeł 
Łopoce w koło z jasnym żarem w oku ;
Obok tej mary wieków, mniej ogromne 
C z e m  są niedole? — O moich nie wspomnę.

107. Cyprysy, bluszcze, lewkońje i zioła,
Obłarny kolumn, zamienione sale
W kurhany gruzów, sklepienia, portale 
I luki w prochu walające czoła,
Mokrych podziemiów ubrane ciemnice 
W  utwory pędzla gdzie wlatuje puhacz 
Myśląc że północ: —  czy to są świątnice, 
Pałace, termy? Nie wiem, —  widz i słuchacz 
Dowie się tylko o gmachach, nie ca łych ; 
Patrz na wyżynę cesarzów — tak m ałych!

108. Oto treść rzeczy w dziejów manifeście:
Co było —  bywa, ponownym obrotem; 
Naprzód swoboda, za nią chwała — potem 
Zbytek, przywary, zepsucie — nareście 
Znów barbarzyństwo; i nad wszystkie księgi 
Cenniejsza prawda tam wyryta kędy

na bruk garstkę szlachty, popchnęłaby jej część 
do handlu, rzemiosła lub przemysłu, zawichrzy- 
łaby nieco majątkowe stosunki inteligentnej war­
stwy i w końcu zatarłaby się bez śladu w życiu 
społecznem.

Ale ruina instytucji, liczącej kilkadziesiąt ty­
sięcy członków, zrekrutowanych wśród ludowej 
warstwy, mogłaby snadno narazić nas na socjalne 
wstrząśnienia. Ktokolwiek ocierał się o nasz lud 
i choć powierzchownie badał ekonomiczne wa­
runki jego życia, ten wie przecie czem dla chło­
pa jest jego chata, jego „obejście" i parę mor­
gów gruntu. Wyrzucić go z niej, jest to literal­
nie pozbawić go możności istnienia. A katastrofa 
Banku rustykalnego miała właśnie, gdyby się roz­
wijała drogą pospolitego konkursu, wyrzucić kil­
kadziesiąt tysięcy rodzin chłopskich, więc parę- 
kroć chłopów, z ich lepianek; miała ich wykoleić 
i pchnąć na tory przewrotu.

Kraj nasz, pomimo całej swej żywotności, 
nie mógłby strawić tego legjonu „bezdomnych" 
chłopów. A kwestja socjalna, która dotąd muska­
ła jeno z lekka o naszę ziemię, znalazłaby w nich 
odrazu potężny zastęp zwolenników, spropagowa- 
nychl nie na drodze teoretycznego nauczania, ale 
nąjradykalniejszym środkiem, bo głodem.

Miała więc na nas spaść straszna klęska i 
spaść nadto w chwili, w której je j nikt nie prze­
widywał. Bo jakkolwiek oddawna iuż mówiono, 
że Bank rustykalny zmierza do ruiny, nikt je ­
dnak nie sądził, że jest ona tak bliską, że lawi­
ruje już on tylko nad brzegiem przepaści. Mnie­
mano, że sDrawa potrwa jeszcze całe lata, że 
jeden  lub drugi rok urodzajny wzmocni bankowe

podwalfltj^ że VS]fficie jeżeli dojdzie rzecz do 
katastrofy7*fIT^fzieś w dalekiej przyszłości, za­
ledwie dostrzegalnej na dnie perspektywy Przy- 
tem nie przypuszczano nigdy, że katastrofa bę­
dzie tak wielką i co do sumy deficytu i co do 
liczby skazanych na wywłaszczenie chłopów.

Tymczasem wybrała ona sobie wzorem wszy­
stkich nieszczęść jak najlepszą porę: rok nieuro­
dzajny, ogólną biedę, wyrażającą się w coraz 
większej kwocie zaległych podatków' i niewykla- 
rowane stosunki w Wiedniu, utrudniające coraz 
bardziej stanowisko naszego Koła.

Ludzi, patrzących poważnie na sprawy kra­
ju, ogarnęła trwoga. (Jo będzie i co poczniemy? 
Gdzie szukać dróg ratunku i kogo wzywać o po­
moc? Bo łatwo powiedzieć: „rząd zawinił, że 
potwierdził takie statuta, więc niechaj teraz ra­
tuje". Frazesem wojować najsnadniej, bo nic 
tak dobrze jak frazes nie przysłania braku my­
śli. Ale ludzie, głębiej patrzący na sprawę, ro­
zumieli dobrze, że rząd nie jest fabrykantem 
pieniędzy; aby wfięc przyjść z pomocą musi się 
udać o pozwoienie do Rady państwa. Ślicznie 
zaś wyglądałaby pozycja naszego Koła, gdyby do 
wszystkich, piętrzących się przed niem trudności, 
dołączyła się jeszcze potrzeba udzielenia Galicji 
miljonowej zapomogi.

Owoż w tej trudnej sytuacji złożył kraj nasz 
dowód, że duch obywatelski w nim istnieje i że 
na czele naszego społeczeństwa stoją mężowie, 
którzy prawdziwy mogą być jego chlubą.

Oddajmy więc im hołd uznania i bez zazdro­
ści, złóżmy nasze ręce do oklasków.

Przywykliśmy tak ganić Galicję, że nawet

Skarby, rozkosze tyrańskiej potęgi 
Wszystkiemi duszy i zmysłów popędy 
Nagromadzone, pamięć wieków szpecą; — 
Precz ze słowami! Przystąp bliżej nieco.

109. Chwal, unoś się —  gardź —  płacz, śmiej
[się —  bo tutaj 

Wszystkich tych wrażeń możesz być zwier-
[ciadhun: —  

Człowieku marny! eo jesteś wahadłem 
Między uśmiechem a łzą, o! nie utaj 
Tu sam przed sobą twej zadumy tonów;
Ta góra, mocarstsw i wieków pamiątka, 
Dźwigała niegdyś piramidę tronów;
Taki blask strzelał z każdego zakątka 
Że światłu słońca był spółzawodniczy, — 
Gdzie złote dachy? gdzie ich budowniczy?

110. Mniej przekonywał wielki Rzymian mówca 
Niż ty, kolumno nieznana, prastara, 
Stercząca z gruzu! Gdzie laury Cezara? 
Niech mnie uwieńczy bluszcz z jego gro-

[bow ca;
I któż ma tutaj filary i łuki,
Tytus czy Trajan? nie, czas, czas jedynie: 
Trofeje, gruzy gruchocąe na sztuki,
On z urąganiem włada w swej dziedzinie 
Gdzie apostoła posąg urnę strąca 
Co stała, prochy cesarskie mieszcząca.

111. Pod rzymskiem niebem, tym ciemnym błę-
[kitem,

I w gwiazd sąsiedztwie; duch onycb popiołów 
Mógł się do górnych policzyć żywiołów; 
Największym był on władcą i zaszczytem 
Świata Rzymskiego, bo nikt jego torem 
Nie podtrzymywał zdobyczy ogromu;

Nie był monarchą Aleksandra wzorem,
On nie przelewał wina i krwi w domu 
W przyjaciół gronie; jego, nie zbrukana 
Pamięć, dotychczas wielbimy Trajana.

112. Gdzie jest tryumfów góra kędy Roma 
Swych bohaterów wieńczyła ? Gdzie skała 
Tarpejska, eo tc straszny skok widziała 
Jakim za karę kończyła świadoma 
Swych zdrad ambicja? Czy tutaj swe łupy 
Składał zdobywca? Tak; a tam, w dolinie 
Leżą stulecia rokoszów jak trupy, —
To forum, słynne gromkim głosem w gminie, 
I gdzie aż potąd, ziemia wyrodzona 
Oddycha, płonie słowem Cycerona.

113. Widownia swobód, rokoszów i chwały 
I mordów; z tamtąd brały polot szybki 
Żądze narodu, od jego kolebki,
Aż światowładne legjony niemiały 
Już co zdobywać; lecz wiekami wprzódy 
Swoboda we łzach zakryła oblicze,
Bezrząd się rozparł, opanował ludy 
Gdy lada hardy żołdak, niewolnicze 
Deptał senaty, drżące, oniemiałe,
Lub je podpłacał na brzydszą zakałę.

114. Odwróćmy od nich oczy, niech się święci 
W  imienia dźwięku, w blasku patryoty 
Ostatni trvbun co chciał zmyć sromoty 
Wieków, przyjaciel Petrarki, Rijenci,
l a  Włoch nadzieja! ostatni Rzymianin!
Póki wolności drzewo listków parę 
Zachowa, niechaj ten republikanin 
Ma na mogile swojej, z nich ofiarę, —
Ten rzecznik ludu, przy wódzca i drugi 
Numa, — co dzierżył rządy, czas nie długi!



K U R J K i l  L W O W S K I .

nam się wierzyć nie chce, aby się w niej mogło 
stać coś dodatniego. Jak impresjonista Manet 
malował ludzi czarnemi plamami, tak prasa na­
sza przez kilkanaście Jat z rzędu brała z swej 
palety same tylko czarne barwy do odtwarzania 
postaci występujących na widownię. Pracowa­
liśmy tak gorliwie nad zepsuciem naszej reputa­
cji, że w innych prowincjach Polski wyraz „Ga- 
licjanin“ wpisany został do słownika ujemnych 
przymiotników.

Pokażmy więc światu, żeśmy warci szacun­
ku, że mamy ludzi rozumu, pracy i poświęcenia 
i że przy biesiadnym stole Europy nie na sza­
rym końcu jest nasze miejsce.

Pokażmy ten bukiet o barwach promien­
nych, złożony z mnóstwa wielkich i małych kwia­
tów, które na ołtarzu publicznego dobra ■ złożyły 
obie władze, centralna i autonomiczna, wszyst­
kie główne instytucje finansowe i reprezentaci 
arystokracji. Opowiedzmy mu jak utworzyliśmy 
syndykat dla Banku rustykalnego i jak potrafili­
śmy złagodzić cios, spadającego na nas jego ban­
kructwa.

Kiedy syndykat już się utworzył, jeden z je ­
go głównych członków wypowiedział zdanie, któ­
re całą sytuację doskonale maluje. „Możemy te ­
raz zatelegrafować do p. Kazimierza —  rzekł on, 
aby wyżej o kilka cali patrzał i odtąd na Niem­
ców. bo oni nie zdołaliby tego zrobić.11 I nieza­
wodną jest prawdą, że ani ich mężowie stanu, 
ani ich obywatele nie zdobyliby się na tyle ini- 
ejatywy, pomysłowej siły, energji i ofiarności, 
jakiej my w tych paru tygodniach złożyliśmy 
dowód.

Bądźmy więc dumni z siebie, bo mamy do 
tego prawo, a w obec tych, którzy tak pięknie 
zapisali się na współczesnej karcie dziejowej, 
bądźmy choć raz sprawiedliwi. Niech wiedzą ci 
ludzie, że nietylko jesteśmy bogaci wT zawiść i 
niechęć, która burzy i rozczynia, ale i w wdzię­
czność, które buduje i do dalszej pracy zachęca.

Elin.

Bale u jenerała I Furki.
M arsow y satrapa K rólestw a  polsk iego, g e n e ia ł 

H nrko oddychał dotychczas tylko pow ietrzem  ko- 
szarow em , baw ił się jedyn ie widokiem  w yciągn ię­
tych  ja k  struny szeregów  sałdackich , a w ypoczyw a ł 
po żołn ierskich  rozryw kach  w zam kniętem  gronie 
zaufanych szam belanów . P od w oje  wspaniałych kom ­
nat zamku królew skiego nie otw iera ły  się zresztą  
dla nikogo w iecej, zn ledw ie służba i obow iązek sta ­

w ały  się przepustką do oglądania  zagn iew anego 
w ieczn ie  i ponurego generała .

L e cz  nagle lotem błysk aw icy  rozb iega  się po 
W arszaw ie  w ieść, że w ielkorządca pragnie  się ba­
wić, że nie ty lko na dziedzińcu  koszarow ym , ale 
i na w oskow anej posadzce równe okazać potrafi z a ­
lety , że umie nie tylko do żo łn ierzy  w ym aw iać 
grom kie w yrazy  komendy, ale je s t  nawet, w stanie 
przem ów ić łaskaw ie do obyw ateli i osób przedn iej- 
szych  w m ieście.

K ażd e  atoli przedstaw ienia mnszą poprzedzać 
próby. P róbą zaś tego zb liżen ia  się satrapy do sw o­
ich podw ładnych była recepcja  now oroczna, która 
zrobiła  zupełne fiasc.o, gdyż prócz m aszynistów , nie 
przybyli na nią g łów ni aktorow ie kom edji. W in a tu 
po częśc i i reżysera , który  uczestn ików  przedsta ­
w ienia nie zaprosił w zrozum iałym  dla w szystk ich  
język u , ale po raz p ierw szy w ysty lizow ał zap rosze­
nia w język u  rosyjskim . To też  oprócz kilki1 p rzed ­
staw icie li państw  ościennych, którym  się nadarzała 
sposobność sprezentow ania sw ych pięknych mundu­
rów  i fa lan gi rosy jsk ich  urzędników , nikt zresztą  
z obyw atelstw a polsk iego nie przyb y ł na recepcję . 
P róba  p ierw sza nie pow iodła się kom pletnie.

N ie zraziło  to jed nak  pana gubernatora, który 
u lega jąc nadto namowom sw ej m ałżonki, zapow ie­
d z ia ł na środę w ubiegłym  tygodniu  w ielki bal ofi­
cja lny . O ficjaln ie rozesłano zaproszenia  w język u  
rosyjskim , a pół oficja lnie dano do zrozum ienia, że 
tony m uzyki balow ej p rzyg łu sza ć  mają słow a nad- 
new skiej mowy. D aw niej ja k  wiadom o zostaw iano 
pierw szeństw o język ow i dyplom atycznem u, aby nie 
obrażać uczuć narodow ych. K to  w ięc m iał choć od ­
robinę taktu i p rzyzw oitości, poczucia  am bicji i co ­
kolw iek  patrjotyzm u w serca, um iał się ja k oś z rę ­
cznie od zaprosin  w ym ów ić. N ie w szyscy  atoli byli 
tacy , ja k  to okaza ło  się w ieczorem . W  odśw ieżo­
nych salach zam kow ych, wśród szumu w yrazów  ro ­
syjsk ich , stanęły do tańca pod kom endą pułkow nika 
C hrapow ick iego i  panie w arszaw skie, dla k tórych  j 
w ystarczy ło  zaproszenie na bal gubernatorsk i, aby 
z zapom nieniem  o sw ej godnoćci posp ieszyć do sa ­
lonów  u rąga jącego  narodow ości polsk iej generała . 
N ie zaszk odzi poznać nazw iska tych dam, ła tw ie j 
je  będzie kiedyś odszukać w drukowanych kron i­
kach, aby społeczeństw o polskie nie zapom niało o 
zasługach  sw ych matron i czarną im nie odpłaciło  
n iew dzięcznością ...

.Z osób w ięcej znanych za ch w yca ła  rosyjskim  
szczebiotem , w sparta na ramieniu ja k ieg oś  rosy j­
skiego oficera pani K onstantow a G órska, dalej hr. 
K zyszczew sk a , córka bankiera Epsteina, zw anego 
„la sk on og im 11 iub „k rzyw ou stym ", pni K islańska, ż o ­
na inżyniera i kierow nika w ielkich  interesów  fa ­
bryczn ych , pani z W ie log łow sk ich  jK ran zow a, k rę ­
cąca  się po w szystk ich  salonach, pani P ęcb erzow -

ska, żona „m in istra  dw oru 11 i pani K arolin a  R o z -  
tw orow ska, pozu jąca na m atronę, owa pam iętna 
in ic ja tork a  ża łoby  dam polskich  po śm ierci A le ­
ksandra II. R esztę  tow arzystw a balow ego stanow ili 
oficerow ie i urzędnicy rosy jscy . A  zatem  i grono 
polskie znacznie zeszczu p la ło . N ie by ło  już tych, 
k tórzy  n iegdyś k łan ia li się B ergow i, K otzebuem u 
i A lbiedyńskiem u w przekonaniu, iż tym ukłonem 
dla kraju  coś w yrobią. P ozosta ła  tylko garstka w y­
trw ałych  i  dobrze w łada jących  język iem  rosyjskim , 
jedyn ie  uprawnionym  do rozm ow y w salonach.

R ezu lta t zatem  i drugiej próby nie by ł po ­
myślnym. N ic dziw nego, że ochm istrz dw oru u w ija ł 
się z przerażeniem  po pokojach , n arzekając, iż 
przestrog i je g o  nie usłuchano :  na ryzykow ną p ró ­
bę się narażono.

G ubernatorstw o jednak  i z tej grom adki „w ie r ­
nych* by li zadow olen i, baw ili się doskonale i m ają 
zam iar dać je s z c z e  parę balów . C zy się one lep iej 
pow iodą, rze cz  w ątpliw a, bo praw dopodobnie oprócz 
w yżej wym ienionych nikt w ięcej w W a rszaw ie  nie 
zrozum ie rosy jsk iego zaproszenia  i nie poczu je  się 
na siłach  prow adzenia rozm ow y w rosyjskim  ję z y ­
ku. W śród  tow arzystw a w arszaw skiego niechęć ta 
do obecnego gubernatora dość w yraźnie się cza sa ­
mi m anifestuje, czego  przykład  w ydarzył się przed  
kilku dniami na balu kostjum owym . M nóstw o osób 
zebra ło  się na sa li, zabaw a poczęła  silnem pulso­
w ać tętnem , gdy nagle rozb ieg ła  się pogłoska , że 
przybyw a na bal gen era ł H urko z żoną. W  lo t sa ­
la opróżniła się z masek, które pouciekały  na ga- 
lerję , gdzie  s iedzia ły  w charakterze w idzów .

W  ten sposób w ięc rozp oczą ł się karnaw ał o- 
flc ja lny  w W a rszaw ie . C zy zakoń czy  się lepiej, z o ­
baczym y.

Pod rubryką karnaw ałow ą zanotow ać je s z cze  
w ypada, że w ładze  szkolne w ydały  za k a z uczniom  
gim nazjalnym  byw ania na tak zw anych w ieczor ­
kach pryw atnych. N iedaw no zabroniono im u częsz ­
czać na odczyty  publiczne. W  ten sposób same 
w ładze szkolne pchają pow ierzoną ich  op iece  m ło­
dzież, która potrzebuje rozryw ki, do szukania je j  
pokątnie i w ukryciu.

O biega pogłoska o u łaskaw ieniu  K azim ierza  
hr. Ł ubień sk iego, którem u podobno pozw olono p o ­
zostać w kraju, z warnnkiem atoli, iżb y  obraca ł 
się ty lko na przestrzen i 10 -w iorstow ej.

K R O N I K A .
Z  życia towarzyskiego. Środow y w ieczór u pań­

stw a N am iestnikow stw a był p ierw szą w tegoro­
cznym  karnaw ale, praw dziw ie na w ielką skalę u rzą ­
dzoną zabaw ą. P rzesz ło  30 0  osób zgrom adziło  się

■ TOK. traTTnrfilm Urm

N E W  B A L G I  A
Szkic patologiczny

(z f r a n c u  s ki  e g o ) .

(Ciąg dalszy.)

—  Słuchaj ranie pani uważnie. Innej rady 
udzielić nie mogę, jak tylko dalszy ciąg massa- 
ge ’u. Znasz pani zapewne starego Lavalle’a? 
Używał on massage’u przez całe dwa lata i dziś 
zdrów zupełnie.

— Lecz...
—  Tylko cierpliwości, łaskawa pani! W sła­

bości pani może ulgę przynieść wyłącznie cierpli­
wość i wytrwałość. Nic innego nie znajduję dla 
pani.

— Więc pan masz nadzieję, że przyjdę do 
zdrowia ?

— Zupełną! Nie należy przeto oddawać się 
zwątpieniu i rozpaczać!

Znowu wszedł inny pacjent. Tyra razem 
mężczyzna podeszłego wieku.

—  Byłeś pan kiedy u mnie przedtem ?
—  Nigdy, doktorze.
—  Nazwisko pańskie?
— Tomasz Leroy.
—  Zajęcie ?
— Literat.
—  Cierpisz pan?...
—  Bole nieznośne w okolicy prawej łopatki. 

^ ,,k t# ę v..
Za pozwoleniem panie Leroy; bole ustają

•czasem?
, Nigdy nie ustają, przeciwnie czasem po-

t  V Vi'i $

tęgują się tak okropnie, że o mało zmysłów nie 
postradam.

—  Zrzuć pan koszulę i obróć się do mnie... 
Jak długo nosisz pan już tę naróść na łopatce?

—  Od kilku lat, po cierpieniach reumatycz­
nych.

-— Musimy uciec sie do massażu. Wilhelm, 
Seweryn! — zawołał na służących.

Dwóch silnych rosłych mężczyzn wyszło z 
sąsiedniego pokoju.

- -  Tego pana massować będziecie. Najprzód 
sześć razy par effburage, następnie dwanaście ra­
zy par maluxaiion. Do widzenia z panem.

—  Jakże brzmi djagnoza p ań ska?— zapytał 
literat już w progu drugiego pokoju.

Newropata uśmiechnął się z zadowolnieniem: 
M yositis ossificans.

To samo zapisał w książce.
Z kolei zjawiła się kobieta w średnim wieku.
—  A ! pani... jakże dziś kochani! pani?
— O ! lepiej, bez porównania lepiej ! Ależ 

to b j ły  okropne bole!
—  Lecz od operacji polepszyło się, niepra­

wdaż ? Pokaż pani ranę.
—  Mogę już chodzić, mogę spać! O !  panie 

konsyljarzu/ słów mi brakuje na wyrażenie panu 
moiej wdzięczności...

—  Dość dla mnie, gdy pani lepiej się czuje. 
Rana zabliźnia się doskonale, nie potrzebujesz 
pani przychodzić więcej, Adieu!

—  Jeszcze słówko, łaskawy mój dobrodzieju! 
Za cztery tygodnie odbędzie się ślub mój,., po 
raz trzeci...

—  Wyśmienicie, niech Bóg błogosławi !
—  Pan znasz pewn.e pana Polikarpa Starrey.

—  Cóż tedy słychać z tytn starym poda- 
grzystą?

- -  On to właśnie żenić się ma ze mną...
—  Gratuluję !
—  Jeszcze słówko! Tam za drzwiami jest 

jakiś mężczyzna, który okropnie wygaduje na 
pana... Mówi, że...

—  Niech mi to sam powie.
—  Kiedy bo...
—  Powiedz mu pani, niech przyjdzie zaraz!
Do gabinetu wszedł olbrzymi mężczyzna,

rzeźnik z zawodu. Lewa połowa oblicza drgała 
mu ustawicznie, co całej twarzy nadawało dziki 
i wielce nieprzyjemny wyraz. Szeroki różowy pa­
sek angielskiego plastra miał na lewej stronie 
szyi.

—  Jakże się pan miewa, Mr. Malecą ?
—  Niech djabli żywcem porwą wszystkich 

takich, jak pan, eskulapów!
Przy tych słowach wywinął zaciśniętą pię­

ścią w stronę doktora, którego jednak to unie­
sienie się pacjenta, nie pazbawiło ani na chwilę 
zwykłej krwi zimnej.

—  Na pańskie usilne p-ośby podwiązałem 
był panu lewą szyjną tętnicę. Możesz pan co­
kolwiek zarzucić operacji mojej ?

—  Tak... tę jedną bagatelę, że nic mi nie 
pomogła... Pfuj... do stu djabłów!

—  Czy zaręczałem panu, że operacja go u- 
zdrowi? Odpowiedz pan!...

— No... to prawda, że nie...
—  Wszak przeciwnie, w  obecności pańskiej 

powątpiewałem o pomyślnym jej skutku, pan je ­
dnak koniecznie żądałeś operacji... Tak było?

Popatrzył na niego odważnie. Rzeźnik mia­
sto odpowiedzi zakrył twarz obiema rękami i za-
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w  odśw ieżonych  i z w ykw intnym  gustem  udekoro­
w anych  salonach pałacu  nam iestnikow skiego. W i­
dzieliśm y d y gn ita izy  kościo ła , następnie p. M arsza l­
ka Z yb lik iew icza  i trzech  członków  W julzia łu  k ra ­
jow eg o , całą  niem al jen era lic ję  z ks. W iirtem berg- 
skim na czele, prezydenta m iasta p. D ąbrow skiego, 
szefów  w szystkich  instytunyj finansowych, wielu w y­
sokich  urzędników , profesorów  rozm aitych  zakładów  
naukow ych, reprezentantów  prasy i p rzed staw icie li 
m ieszczaństw a. Z  pań, zanotow aliśm y obecność na­
stępu jących : p. D aw idow ej Abraham  ow iczow ej z pną 
P odlew ską , p. B iesiadeck iej, p. B ogdan ow iezow ej z 
córką, p. W ładyslaw ow ej B ogu ck ie j, hr. B oleslaw o- 
w ej B orkow sk iej z córką, p. C zark ow sk iej, hr. D ro - 
h ojow sk iej z córką, hr. Jn lju szow ej D ziedu szyck ie j, 
jen era łow ej H nrterow ej, p. .Turjewieżowej z córką, 
hr. K oziebrodzk ie j z córką, pułkow nikow ej Lebeau , 
p. Ł istow sk ie j, hr. Ł osiow ej z córką, p. M arcelow ej 
M adejsk iej z córką, p, M ołodeckiej z dwiem a c ó r ­
kam i, p. S tanisław ow ej O siecim skiej, p. O ktaw ow ej 
P ietrusk iej z córką, p. 'W alerianow ej P od lew sk ie j z 
córką, p W in ce  litowej P od lew skiej z córką, p. K o- 
dakow skiej z córką, hr. W lod zim ierzow ej R ussock iej 
z córką i z p. S tellą  B orkow ską, ks. Janow ej Sa- 
p ieżyny, p. S iem iginow skiej, p. Skarżyńskiej, pul- 
w nikow ej Sm erekow ej, p. A leksan drow ej T chórzn i- 
ekiej, p. W ernerow ej, baronow ej W ille tz , ks. W iir- 
tem bergskiej z p. B lotn itz , p. N agórskiej z córką, 
p. Z a łęsk ie j z córką i p. doktorow ej Z ierabickiej. 
Z ap ew n e om inęliśm y niektóre, ale nam rączą  w y­
ba czyć , bo stało się to m im ow olnie. O koło godziny 
10 rozp oczę ły  się tańce w alcem , a skoń czyły  się o 
5 rano kotyljonem , do którego stanęło przeszło  30  
par. W  kadrylu było icli około 50. Tańce prow a­
d z ił z elegan cją  p. Stanisław  N iezabitow ski.

Komitet reduty na dochód w eteranów  z roku 
1S31 donosi, iż od dnia 1 lu tego nabyw ać i za ­
m aw iać można bilety  u dra G oldm ana, w gm achu 
ga licy jsk iego  banku kred ytow ego przy u licy  J a g ie l­
lońskiej od .10 do 12 z rana i od 4 do 6 godziny 
popołudniu. W  dniu zaś zabaw y w kasie teatralnej 
od godzin y  7. w ieczór.

Posiedzenie K om itetu  pom ocn iczego dla lik w i­
dacji by łego  Z ak ła du  k redytow ego w łościańsk iego 
odbędzie się dnia 7 lutego b. r. o ‘ godzin ie 6 w ie­
czorem  w sali radnej W ydzia łu  k ra jow ego.

Książę Adam Sapieha z m ocy upow ażn ien ia , o- 
trzym anego ze strony K om itetu  pom ocniczego dla 
lik w idacji byłeg-o Zak ładu  kredytow ego w łościań ­
sk iego, uprosił na zastępcę przezesa K om it. hr. W ła ­
dysław a B aden iego. Z aproszen i obyw atele do w z ię ­
cia udziału  w ak cji pom ocn iczej przy lik w idacji 
by łego  Z ak ładu  kredytow ego w łościańsk iego, chętnie 
przyjm ują to zaproszenie — m iędzy innym i o trzy -

czai łkać tak przeraźliwie, źe najobojętniejszemu 
słuchaczowi byłby łzy współczucia wycisnął.

—  A c h ! panie konsyljarzu, ulituj się na- 
demną i daj mi truciznę, któraby mię natych­
miast zabiła... Dłużej bowiem nie wytrzymam 
tych strasznych męczarni..

Widocznie mówił prawdę, inaczej byłby taki
—  jak on —  kolos mężczyzna nie wił się w miej­
scu, jak robak przydeptany miażdżącą go stopą. 
Błagalnie wyciągnął muskularne ramiona ku do­
ktorowi, który w spokoju i zamyśleniu, badawczem 
okiem patrzył na biednego chorego.

Chwilę trwało głębokie milczenie, przerywa­
ne jedynie odgłosem chronometru. Tymczasem 
wzrok nieszczęsnego pacjenta zawisł na ustach 
doktora.

—  Jakich środków używaliśmy dotychczas?
— Ach iluż to już, ilu ! Pigułki z arszeniku, 

ze strychniny, miksturę z sublimatu, krople akoni- 
towe — wszystkiego tego próbowałem nadare­
mnie...

—  Przed operacją używaliśmy rozpalonego 
żelaza?

— Tak, tak, panie konsyljarzu.
— Ha... więc obecnie nic nam nie pozosta­

je  innego... —  zaczął doktor z pewnem wahaniem
—  jak uciec się do morfiny...

Rzeźnik oniemiał z przerażenia. Zrozumiał, 
że te słowa doktora znaczyły tyle: Twoje dnie są 
już policzone!

— Chcesz pan, bym panu zapisał mor­
finę?

—  I owszem i owszem panie konsyljarzu... 
lepiej mi życ dzień jeden bez bólów, jak lata ca­
łe w tak okropnych cierpieniach...

(Dokończenie nastąpi.)

m ał ju ż  kom itet p rzyrzeczen ia  wstąpienia do K om i­
tetu  od hr. A rtu ra  P otock ieg o  i pana H ipolita  
Bochdana.

Teatr. W  pon iedzia łek  w znow ioną będzie w e­
soła 3 -aktow a kom edia p. A do lfa  A braham ow icza 
p. t. „C iu rk iew icz  czy  D z in rk ie w icz “ .

Sztuka ta, figuru jąca stale w repertuarze te ­
atrów  w arszaw skich , doznała niedawno zaszczytu  
n iesłychanego w dzie jach  sceny. W. K rakow ie dw óch 
artystów  w ybrało ją  na swój benefis, pp. Szym ań ­
ski i Sobiesław , w ciągu  jed n eg o  tygodnia odbyły  
się oba te benefisy i każdym  razem  zapełn iły  po 
b rze g i salę. N ic dziw nego, że po takim  tryum fie, 
dyrekcja  naszego teatru  nam yśliła się w znow ić tę 
w yborną kom edję. O by ją  tylko dobrze obsadziła.

W k śrcfdi? fcenefis utalentuv\/anego artysty  p. 
j G ustaw a F iszera . D zięk i pierw szorzędnym  naszym 
| artystom , k tórzy  na benefisa sw oje w yb iera ją  ntw o- 
! ry artystyczn ej w artości, publiczność przynajm niej 
j raz na m iesiąc doznaje w tea trze  szlachetn iejszych  

w rażeń. W  ten sposób d zierżący  u nas panowanie 
1 M eilhac, Chivot, D u m  etc. ustąpić przynajm niej na 

moment m usieli Szekspirow i, A u g ierow i a we środę 
zrobią chw ilow o m iejsce i M olierow i.

A lbow iem  p. F iszer  obrał na swój benefis nie­
śm iertelnego „S k ą p ca "  M olierow skiego i w sztuce 
te j odtw orzy  głów ną postać tytu łow ą. P u bliczn ość 
nasza z łoży ła  ju ż  dow ody, że ta lent umie ocenić i 
ok azać mu sw oje uznanie, tem w ięcej, gdy w idzi, 
że ten talent sztukę traktuje na serjo. D la  tego 
też  donosząc o benefisie, nie w idzim y potrzeby  z a ­
chęcać pu bliczn ości do zapełn ienia teatru.

K om edja  Z a lew sk iego  „G órą  n a s i“ zosta ła  w 
skutek benefisu p. F iszera  odłożoną na kilka dni.

Szczodry dar. D r. A rn old  R ap p ap ort, poseł na 
S ejm  kra jow y, z łoży ł na rzecz  „M acierzy  P olsk iej “ 
sw oje d jety  poselskie w kw ocie 380 z łr . Z a  ten 
hojny dar R ada w ykonaw cza „M a cierzy " w yraża 
szanownem u posłow i, za  naszem  pośrednictw em , ser­
deczne podziękow anie.

Odezwa. P roszen i jesteśm y o og łoszen ie  nastę­
pu jącej od e zw y :

„J a k o  posiadacze asygnat kasow ych Z ak ładu  
k redytow ego w łościańskiego, zapraszam y w szystk ich  
posiadaczy  takich asygnat na zgrom adzenie odbyć 
się m ające dnia 7 lu tego b. m. o godzin ie 5 tej po 
południu we L w ow ie  w sali posiedzeń T ow aizystw a  
kredytow ego ziem skiego, celem porozum ienia się co 
do środków  skutecznej obrony naszych  praw.

Ci, co nie m ogą w ziąć udziału  w tem z g ro ­
madzeniu, zechcą zam ianow ać pełnom ocników .

L w ów  dnia 29 styczn ia  1884.
Bolesław Augustynowicz. Antoni B iliń­
ski. Piotr Gross. August Schellenberg.
l)r . Teobuld Semilski. Dr. Tadeusz Skal- 
kowski,. Dr. K arol StromenyerA

W alne Zgromadzenie Stow arzyszenia  czynnej m i­
łości b liźn iego, odbędzie się w n iedzielę dnia 3 lu te ­
go w biurze rękodzieln ików  (w gm achu ratuszow ym  
na dole), na które dyrekcja  człon ków  zaprasza . Na 
porządku dziennym : 1) zam knięcie rachunku za rok 
1883 . 2) W y b ór  w ydziału . 3) B u dżet na. rok 1884 
i 4 ) bardzo w ażne sprawy adm inistracyjne.

W ieozorek w Czytelni akademickiej. P rzed w czo ­
raj odbył się w ieczorek  m uzykalno - deklam acyjny, 
urządzony staraniem  kółka m uzycznego.

R ozp o czą ł go  piękną przem ow ą prezes C zy te l­
ni pan Stanisław  P epłow ski i im ieniem ustępującego 
W y d zia łu  pożegna ł kolegów .

P o tej przem ow ie nastąpiły  produkcje m uzy­
kalne i deklam acyjne.

„M arsz z A tb a lji"  M endelsohna i „T a n iec  h i­
szpański" M oszkow slciego, odegra li akad. K u lczy ck i 
Z ygm u nt i O lszew ski z należytą siłą i uczuciem .

R ów nie dobrze w ypadło trio  D opplera „S ou v e - 
nir de P ra g n ę " na 2 flety i fortepian, a w ykonaw ­
cy akad. W en z, Ł u k asiew icz  i O lszew sk i zb iera li 
rzęsiste oklaski za  grę równą i poprawną.

P ow tórzono także H iindla „L a r g o "  na 6 skrzy- 
pców  i fortepian. W  części deklam acyjnej popisy­
w ali się dw aj najlepsi deklaraatorowie - akadem icy 
P ep łow ski i N anow ski. P iękny ten w ieczorek  z a ­
k oń czy ł nowo w ybrany prezes C zyteln i pan D z iu ­
biński L eon , krótką przem ow ą, w której pożegnał 
sw ego popizednika  opu szcza jącego L w ów , z ż y cze ­
niem, aby mu się zaw sze tak w szystko udaw ało, 
ja k  praca około  dobra C zytelni.

Z e  sw oj strony zapew nił zgrom adzonych , że 
dołoży  w szystk ich  starań, aby zostać godnym  jeg o  
następcą.

(a— m.)

Odczyty dla kobiet, (O  życiu  na dnie Oceanu. 
D r. Ig n a cy  P etelenz).

Od najdaw niejszych  czasów  bu dziło  morze n 
ludzi w ielkie z a ję c ie ; w szyscy  —  poeci, m alarze, 
podróżn icy  za jm ow ali się niem i op isyw ali je g o  cu ­
da. A  mimoto miano o niem mylne w yobrażenie. 
Z ach w ycan o się je g o  pow ierzchn ią , podczas gdy g łę ­
bie je g o  by ły  postrachem . G łębie  te m iały zam ie­
szkiw ać straszne potw ory , grożące  nieoeh.ybną 
śm iercią śm iałkow i, k tóryby się pow ażył zb liżyć do 
tych ta jem niczych  przestrzen i pełnych  grozy . A le  
nie tylko o g ó ł w ierzy ł w ich  istnienie, uczeni nie 
różnili się w w yobrażeniach  o m orzu od zabobon ­
nego gminu.

W  nieurodzajność dna m orskiego, za zdaniem 
H om era, w ierzono je s z c z e  do niedawna. T w ierdzo­
no i  przytaczano na to różne dowody, że w g łę ­
biach m orza, życie is tn ieć nie m oże. D op iero  yt o- 
statnich  dziesiątkach ze sz łe g o  stu lecia  za częto  ba­
dać m orze um iejętnie, a odtąd tracić  ono poczęto 
coraz bardziej tę ta jem niczość, k tóra je  otaczała  i 

i nadaw ała mu grozę. Badania te w ykazały, że w ła ­
śnie m orze n adzw ycza j obfitem i nader nrozm aico 
nem odznacza się życiem  —- od pow ierzchn i sw ej 
aż do dna.

A b y  w ykazać bogactw o tego  życia , p rzeb ieg ł 
szan, prelegent kolejno najpierw  p rat w orki (proti- 
sta), potem rośliny i zw ierzęta  m orskie, om ów ił 
treściw ie  a nader zrozum iale i w przystępnej for 
inie, sposób życia  przeróżnych  tych  istot ilustru jąc 
swe słow a stosow nie dobranem i okazam i roślin, 
z flory m orza ad rjatyck iego i rycinam i zw ierząt.

N astępnie om ów ił D r. P etelenz w arunki życia  
w morzu, w yjaśn ił, że są one nie ja k  dawniej mnie 
mano, niekorzystnem i, lecz  ow szem  bardzie j sprzy- 
ja ją cem i rozw ojow i życie , aniżeli na lądzie.

Z tą d  też m orze w porównaniu z lądem, m o­
żna nazw ać prawdziwem  państwem  płodności i uro­
dzaju, a ląd za słu ży łby  raczej na miano „n ieu ro­
d za jn e j" g leby. Z  liczb y  warunków om ów ił prele­
gent szczególn ie  te, o których dawniej mniemano, 
że są w rogiem i rozw ojow i życia  i w ykazał, ile  je s t  
prawdy, a ile fa łszu  w tych  zapatryw aniach . W ięc  
opisał nam skład w ody m orskiej, oznacyt tem pera­
turę, ja k ą  w morzu panuje, ciśnienie wody, prądy 
morskie, dno m orza, g a zy  w7 w odzie m orskiej, s z cze ­
gólniej stosunek tlenu i bezw odnika w ęglow ego, 
pokarm itd. Z  cze g o  wynika, że w szystk ie warunki 
życia  istn ieją  w morzu, że przeto faktam i w yk a za ­
na niezm ierna ilość  istot ży ją c jrch w niem, tak bo ­
gata w przeióżn e  kszta łty , je s t  w łaśnie następstwem 
tych  doskonałych do życia  w arunków. N akoniec nad­
m ienił prelegent o środkach badania g łęb in y  m or­
skiej. W y k ład  ten, gdyż p relegent m ów ił z pam ię­
ci nie posiłku jąc się żadnem i notatkam i, trw a ł p r z e ­
szło półtorej godziny. Znakom ita , płynna wymowa 
i nadzw ycza j in teresu jący  sposób przedstaw iania 
przedm iotu, za ch w yciły  liczn ą  pnbliczność, złożoną 
przew ażnie z pań. P iękne ich  rączk i z ło zy ły  mu 
za to rzęsiste  oklaski. (a-m).

Wsparoie dożywotnie. P an  M arszałek  kra jow y 
dr. Z y b lik iew icz  ja k o  zastępca  kuratora fundacji 
ś. p. P e la g ji R ussanow skiej, nadał opróżnione przez 
zgon  ś. p. Ig n a ceg o  N euburga, Ludw ika N abielaka 
i F eliksa  B reańskiego w sparcie dożyw otnie z te j fun­
dacji w kw otach  po 300  z łr . rocznie, w etera ­
nom pp. W ładysław ow i Józe fow i D obrzańskiem u 
zam ieszkałem u w A iniens, tudzież Józe fow i B os­
kiemu i W ład ysław ow i T om aszew iczow i zam ieszk a­
łym w Paryżu.

Z  Izby sądowej. D zisia j rozpoczyna p. B en e ­
dykt P łoszezań sk i. redaktor m oskaiofilskiego Słotoa 
5-m iesięczne w ięzien ie, naznaczone w yrokiem  wT pro­
cesie O lgi H rabarow ej.

Praktyka a teorja. Jak  w iadom o, ustawa ło ­
w iecka w yraźnie zabrania używ ania sam olów ek, a 
w ładze pociągają do odpow iedzialności p rzek ra cza ­
ją cy ch  ustawę. W  inny sposób nie można było w y­
plenić zakorzenionego w naszym  kraju k łusow ni­
ctw a i tępienia sam ołów kam i sarn, za jęcy  i k ró li­
ków. Pom im o tego zakazu  fabrykanci n iem ieccy r -  
m ieszczają w naszych dziennikach kra jow ych  o g ło ­
szenia, polecające w yraźn ie  sam ołów ki do ch w yta ­
nia zw ierzyny, i oczyw iście  w yroby sw oje n ad sy ła ­
ją  na liczne zam ów ienia, Z w racam y  na to uw agę 
ga licy jsk iego  T ow arzystw a łow ieck iego , aby spara­
liżow ać m ogło nasyłanie nam tych  szkodliw ych dla 
kraju n aszego przyrządów .

C ło  od zabytków muzealnych Na w ystaw ę sta­
rożytn ości z epoki Sobieskiego, urządzoną z pow o­
du jubileuszu  odsieczy w iedeńskiej w K rak ow ie , 
nadesłano z K rólestw a, księstw a P oznańskiego i z 
innych obcych  kra jów  rozm aite przedm ioty. W ła d ze
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austrjackie na granicy  nie om ieszkały  oczyw iście  
ob liczyć od każdego przedm iotu cła  stosow nego do 
je g o  w artości. K om itet u rządzający  w ystaw ę, w niósł 
przeciw ko temu rekurs do ministerjuin, a to z e ­
zw oliło  teraz na zw rot pobranego cła  od zabytków  
h istorycznych .

Kuśnierze ze Starego Sąoza cieszą się n iezm ier­
nie. Jak  wiadom o obyw atele te j m ieściny trudnią 
się przew ażnie kuśnierstw em  i całą  okolicę  za opa ­
tru ją  w kożuchy. Z a rob ek  ich jed nak  nie by ł tak 
w ielkim , aby przem ysł sw ój m ogli nazw ać kw itną­
cym. O becnie kolej K arola  L udw ika, czerp iąca  do­
tąd w szelkie dostaw y dla swych urzędników  i słu­
żby z W iednia, obieca ła  kuśnierzom  starosądeckim  
brać od nich całą  dostaw ę kożuchów  dla sw ej słu ­
żby. Od icli pracy za leży  w ięc teraz czy  utrzym ają 
peiyny i n iezły  zarobek w swych rękach. G dyż cho­
dzi o to jedyn ie , aby snmiennemi w yrobam i zado- 
w olnili zarząd  kolejow y.

Żydowska gospoda w K rakow ie, gdzie  podczas 
jubileuszu  odsieczy  W iednia , przebrany za S ob ie­
sk iego żydek nadstaw iał p o liczk i bijącym  go g o ­
ściom , także m ojżeszow ego w yznania, zosta ła  temi 
dniami z rozporządzen ia  w ład zy  zam kniętą.

Nr. 5. Przeglądu sądowego i administraoyjnego, 
za w iera : 1) D r. Izy d or  D a n ie l: C zy  praw o skargi
pryw atnej w kodeksie karnym  je s t dziedzicznem ?
2 ) A . Y a y h in g e r : W  sprawie rozporządzen ia  osta t­
niej woli osób m ałoletn ich : 3) D w a wypadki z  prak­
tyki sądow ej. 4) O rzeczen ia  Trybunału adm inistra­
cyjnego . 5) R ozporządzen ia  i okóln ik i; 6) K o re ­
spondencja D ra  L esław a B oroń sk iego p. t. Czy w 
procesie w ekslow ym  zarzu ty  i dow ody wniesione 
przez pozw anego dopiero w duplice lub kw adrupli- 
ce należy u w zg lędn ić?  7) W iadom ości potoczne. 
8) W iadom ości urzędow e. 9) O głoszen ia  urzędow e. 
10) O głoszen ia  pryw atne.

M ały stan oblężenia w W iedniu  i okolicy . U rzę­
dow a Wpemr Ztg. og łosiła  ju ż  rozporządzen ie ca ­
łeg o  m inisterjum , zaprow adzające w W iedniu , K or- 
neuburgu i W iener-N eustadt na podstaw ie ustawy 
z 5. m aja 1869 . stan w yjątkow y. R ozporządzen ie  
to w yw oła ły  ostatnie rozruchy robotników , m order­
stw a urzędników  policy jnych  i rozszerzon a  propa­
ganda socja listyczn a . Z arząd zen ia  te rozcią g a ją  się 
na druki i lis ty  p od ejizan e, za graża ją ce  spokojow i 
publicznem u. R ów n ocześnie  w m yśl rozporządzen ia  
zaw ieszono instytucję sądów p rzysięg łych  w okrę­
gach sądow ych w W iedniu  i K orneuburgu.

Z  W arszawy don oszą : Z  braku in ic jatyw y  rzą ­
dow ej —  pryw atna musi w ypełn iać n iedostatki n- 
staw odaw cze w K rólestw ie  Polskiem , odnoszące się 
do ekonom icznych stosunków. D ow iadn jem y się, iż 
prezes k oleji N adw iślańskiej i Terespolsk iej p. S ta ­
nisław  K ronenberg, w raz z znakom itszym i przem y­
słow cam i w arszaw skim i, postanow ił za łożyć  Towa­
rzystwo zabezpieczenia robotników od wypadków, 
połączone z ubezpieczeniam i życiow em i. Ustawa po­
dobno zosta ła  ju ż  u łożoną i w krótce będzie przed­
staw ioną do zatw ierdzenia  w ładzy.

Ustawa opierać się będzie na zasadzie  w z a ­
jem ności.

Ze świata tonów. Sław y europejskiej, znakom i­
ty  tenor M ierzw iń ski, skończyw szy  w ystępy sw oje 
w  Petersburgu, udaje się do M ontecarlo, a stam tąd 
do A m eryki. Yankesom  trudno będzie m oże w ym a­
w iać nazw isko naszego rodaka, mimo to w yw oływ ać 
je  będą w zachw ycie.

Dochody zSukiennio nie p rzyczyn ia ją  się w cale 
do pom nożenia kasy m iasta K rakow a. R estauracja  
teg o  pam iątkow ego gm achu k osztow ała  ja k  w iado­
mo 600 .000  z łr . D och ody  w roku zeszłym  w ynosi­
ły  brutto około 28 .000  z łr . po otrącen iu  zaś w y ­
sokich  kosztów  ad m in istracji i  podatków  pozosta ­
nie za ledw ie 12 .000  z łr . czystego  dochodu, to zn a ­
czy  dwa procent od w yłożonej sumy, zaciągn ięte j 
przez m iasto na procent naturalnie trzy  razy  w ię­
kszy. D och ód  ten w następnych la tach  zm niejszy 
się je szcze , gdyż już dzisia j potrzebne restau racje  
pociągną znaczne koszta.

Dla petersburskioh teatrów rządow ych  rok 1883 
nie był bardzo pom yślnym . Swet donosi, że spra­
w ozdanie generalnego dyrektora teatrów  rządow ych  
za rok 1883 , w ykazuje deficytu dwa m iljony rubli.

Z  Serajewa donoszą telegram y o ogrom nym  po­
żarze , który  zn isz czy ł onegdaj do szczętu  loka lno- 
śc i kra jow ej dyrekcji skarbu. U ratow ano tylko re - 
gistraturę i co n a jw ażn ie jsza , kasę g łów ną, za w ie ­
rającą niespełna m iljon guldenów .

Z  literatury dramatycznej. W  „C om edie fra n - 
Salpe" przedstaw iono w ubiegłym  tygodnin  po raz

pierw szy  czteroaktow y  dram at Jan a  A ica rd a , m ło­
dego autora, k tórego dotychczas znano tylko z 
w zorow ego przekładu szekspirow sk iego „ O te lla ''. 
B ohaterką d”amatu, noszącego ty tu łraK m ilis" je s t  
m łoda, naiwna G reczynka, którą niem łody ju ż  a d ­
m irał K erguen , zn a la zł w opuszczonej w iosce  i 
ja k o  w łasną córkę adoptow ał. G dy Śm ilis dobiegła  
siedm nastej w iosny, ośw iadczyła  z całą  niewinną 
prostotą serca, że nikogo nie chcia łaby  m ieć m ę­
żem, jak  tylko sw ego kochanego o jczu lk a . A  że 
ojczu lek  przybrany gorąco  pokochał sw oją  w y ch o ­
wankę, u cieszy ł się tem wyznaniem  i w krótce po­
ślubił sw oją  p ieszczotk ę . P o  b iesiadzie  weselnej 
zw ierza  się K erguen  przed sw oją  żoną ze s z czę ­
ścia, jak iem  przepełn ione je s t  jeg o  serce. „C óż  w 
tem tak n a d zw y cza jn e g o ?"  —  pyta naiw nie Sm i- 
lis —  „byłam  szczęśliw ą  córką, będę teraz s z czę ­
śliw ą żoneczką —  dobranoc ci o jczu lk u !"  i k oń cząc 
te  słow a w ybiega do sw ego pokoiku. K erguen  nie 
ma odw agi naruszyć n iew inności dziecka ... N ieba­
wem w idzi, że Sm ilis zakochana w młodym adju- 
tancie, P ozn aje  swój fatalny  błąd  i po w ew n ętrz­
nej w alce ze sobą zażyw a truciznę, aby nie stać 
na drodze ukochanej istocie . Ten cokolw iek  drażli­
w y  tem at m iał autor nadzw ycza j zręczn ie  przepro­
w adzić. Sztuka u trzym ała się.

Margrabia Tseng. N azw isko tego dyplom aty 
stało się w ostatnich czasach, je ż e li  nie równie 
stawnem, to w każdym  razie rów nie często  w spo- 
minanem jak  księcia B ism arcka. D zien n ik i za g ra ­
n iczne w ięcej się też nim za jm u ją , niż dotychczas 
w szystk im i innym i C hińczykam i razem  w ziętym i, i 
rzeczy w iśc ie  przez sw oje stanow isko am basadora 
uw ierzyteln ionego przy  rządach  w Londynie, w P a ry ­
żu i P etersburgu  w yw iera on pew ien w pływ  na 
losy Europy, i zasługu je na b liższe  poznanie. Tej 
potrzebie czyta ją ce j pn bliczności u czyn ił zadosyć 
korespodent z Londynu do „G a ze ty  k o loń sk ie j11 po­
daw szy obszerną biografię chińskiego am basadora. 
P rzytaczam y  z niej kilka szczegó łów : „M argrabia
T seng pochodzi z bardzo starożytnej rodziny. J eg o  
protoplasta by ł jednym  z czterech  uczn iów  K on fu ­
cju sza , i napisał słynne dotychczas w Chinach, 
k la syczn e dzieło: „T a  h eo“ . R odzina Tsengów  osia ­
dła od niepam iętnych lat w prow incji H annon, a 
odw aga je j człon ków  w eszła  w przysłow ie . O jciec  
obecn ego am basadora w sław ił się przy  stłum ieniu 
groźn ego  pow stania T a ip in g-W angs, za co o trzy ­
mał dz ied ziczn y  ty tu ł „H o n " odpow iadający w E u ­
ropie „m argrab iem u ". W p ły w  je g o  na dw orze był 
tak  w ie lk i, iż dwunastu w icekrólów  i nam iestni­
ków , jemu za w dzięcza ło  sw oją  nom inację. Syn je g o  
dzisie jszy  m argrabia, u rodził się w roku 1839, ma 
zatem  lat 45. Jak o potom ek w ielk iego dygnitarza, 
m iał praw o k szta łcić  się w szkole cesarsk iej, ukoń­
czenie  której nadaje pewne przyw ile je . Z  powodu 
śm ierci bliskiego krew nego, nakazującej dw uroczną 
ża łobę, musiał opuścić szkołę i  w rócić  do rod z i­
cie lsk iego domu, gdy w ybuchło pow stanie. P odczas 
dw unastoletniej dom owej w ojny, by ł w ciąż przy 
bukn ojca , i niejednokrotnie odzn aczy ł się, nie m ógł 
jed nak  aw ansow ać, gdyż zw ycza je  chińskie nie po­
zw ala ją  w ynagradzać zasłu gi synów, położonych  
przez nich |pod dow ództw em  ojców , tak że m łody 
T seng m ając la t 31 , nie posiadał je s z c z e  żadnej 
urzędow ej rangi. Śm ierć o jca , zaszła  w roku 1872, 
a w dwa lata  później śm ierć matki, oddaliły  go od 
Pekinu na ca ły  czas ża łoby , t. j .  na lat pięć. I  
dopiero w czterdziestym  roku życia  rozp oczą ł sw o­
ją  publiczną działa lność. “W skutek niekorzystnego 
dla Chin traktatu z R osją  zaw artego przez pełno­
m ocnika T sch in g -H on , m argrabia T seng zosta ł w y­
słany do P etersburga, gdzie  potrafił b łędy  sw ego 
poprzednika napraw ić, i prow incję K uldżę dla sw e­
go kraju zachow ać. K arjerę  sw oją rozpoczą ł sz la ­
chetnym  czyn em , a m ianow icie w yrobił u sw ego 
rządu u łaskaw ienie n ieszczęśliw ego  T sch ing-H on, 
oczek u jącego  śm ierci w więzieniu. O becnie, ja k o  
am basador przy  rządzie  francuskim , ma przed sobą 
bardzo ciężk ie  zadanie do spełnienia, od którego 
pom yślnego rozw iązania , zapew ne ca ła  je g o  p rzy ­
sz łość  zależy .

Biały słoń. Barnum sław ny przedsiębiorca 
w szelk iego  rodzaju  w idow isk, czy li showman, chcąc 
ożyw ić zm niejsza jące Bię cokolw iek  w ostatnich cza ­
sach sw oje pow odzenie, w ym yślił now ego rodzaju  
humbtiy, m ianow icie zakupił w Burm anji u królika 
tam tejszego  św iętego b ia łego słonia. Słoń ten p rzy ­
był przed paru dniami do A n g lji i dzienniki tam ­
te jsze  pośw ięcają opisow i je g o  w yczerpujące a rty ­
kuły. T ym czasow o um ieszczony on zosta ł w og ro ­
dzie zoologicznym  w R e g e n t ’s ParK i  pozostanie 
tam aż dopóki łagodn ie jsza  pora, pozw oli delikatne

to stw orzen ie p rzew ieźć do Stanów  Z jedn oczon ych . 
K yan Zone, czy li „B ia ły  Ś w ię ty " taki bow iem  nosi 
ty tu ł w sw ej o jczyźn ie , w łaśeiw ie nie je st czysto - 
b ia łego  koloru, le cz  ra cze j ja sn o-pop ielaty , z odcie ­
niem różow o-cielistym  na g łow ie , uszach i piersiach. 
W zro st je g o  w ynosi 9 i pół stóp angielskich . Św ię­
te to zw ierze , ja k  się w yraża Times, cieszy  się 
pożądanym  stanem zdrow ia i doskonale przebyło  po­
dróż z R angoon  na parow cu „T en a sser in ", na k tó ­
rym zam ieszkiw ało dom specjaln ie na pokładzie w y­
budow any. B u ddy jscy  kapłani w yznaczen i do strze ­
żenia B ia łeg o  S łonia, podczas podróży po kra jach  
barbarzyńskich  (A n g lji i A m eryce) przybędą dopiero 
za dwa tygodnie. D w óch  jed n akże  burm ańczyków  
tow arzyszy  nieodstępnie białem u słoniow i. K ró l 
Theebaw  sprzedając te the rich man (bogatem u 
człow iekow i), tak iego tam  bow iem  miana Barnnm 
u żyw ał, podpisał rodzaj kontraktu w słow ach  na­
stępu jących : „R ozk aza liśm y  mu (agentow i Barnuraa) 
przysiądz w obec B oga  i pod B o t  (św iętem ) drze ­
wem na górze, że zab ierze  go (słonia) i odw iezie 
prosto swemu panu, że będzie go kochał, opiekow ał 
się nim w każdej je g o  potrzeb ie  lub wypadku, j e ­
że li tego sumiennie nie spełni, to niech wie, że ż a ­
den grzech  piek ła  n it uniknie. O trzym aliśm y za to 
15 ,000  rupii, które będą użyte na odnowienie po­
sągów  naszych  bóstw  i k lasztorów . W yda jem y i 
podpisujem y n in iejszy  dokum ent z naszej w olnej 
w o li."  Barnum nie p ierw szy  raz sprow adza B ia łeg o  
S łonia, poprzedni jednakże, k tórego  zakupił, z o s ta ł  
otruty, p rzez ja k ieg oś  fanatyka, w Sineapoorg, nie 
m ogącego zn ieść myśli, aby taka św iętość profano­
waną była dotknięciem  stopą ziem i zam ieszkałej 
przez barbarzyńców .

Szklanny tron. Pism a londyńskie podają rysunek 
I i opis w ykonanego w sław nej oirm ingham skiej bu ­

cie tronu królew skiego ze szkła szlifow an ego. J es t 
to praw dziw e arcydzie ło  n ow oczesnego przem ysłu 
szklannego. Nad w ykonaniem  je g o  pracow ali przez 
k ilka m iesięcy artyści, szlifierze  i od lew acze szkła . 
Nad fotelem  w znosi się na czterech  szklannych k o ­
lum nach baldachim  k ryszta łow y. C ały  tron w yk o­
nany je s t  nadzw ycza j artystyczn ie  w stylu maury- 
tańskim  i przeznaczony je s t  dla pew nego in dy jsk ie ­
go księcia .

O cenie można sobie w ten sposób w yrobić 
w yobrażenie, je ż e li się zw aży , że sam fote l kosztu ­
je  10 ,000  guldenów .

Sędziowie przysięgli w Rosji. N iejednokrotnie za ­
stanaw iano się nad tern, czyby  nie należało w yna­
gradzać sędziów  przysięg łych , którym  spełnienie 
tego  obyw atelsk iego obow iązku dotkliw e n ieraz 
w  interesach  pryw atnych  przynosi u szczerbk i. N ie 
w dając się w szerok ie  rozpraw y, w przytaczan ie  
argum entów  za i p rzeciw  pow yższem u w nioskow i, 
gdyż nie tu m iejsce paru doraźnem i słow y rozstrzy ­
g a ć  tę kw estję, p rzytoczym y tylko przykład, który  
donosi Moskowskij Listok. N iedaw no, pisze ten 
dziennik, przyaresztow ano pod bramą sądu obw odo­
w ego dw óch w ieśniaków , k tórzy  natrętnie dom agali 
się od publiczności ja łm użny. P rzy  przesłuchaniu 
okazało się, że obaj byli sędziam i przysięg łym i w 
dopiero co ukończonej kadencji i żebrali dla tego, 
bo nie m ieli za co pow rócić  do domu. Inny w ypa­
dek p rzytacza  ten sam dziennik, że kilku sędziów  
przysięg łych  po uwolnieniu oskarżonych, zw róciło  
się do nich z prośbą o ja łm użnę, gdyż spełniając 
pod groźbą  kary obow iązek , od dw óch dni nic w u- 
stach nie m ieli, gdyż nie posiadali żadnych ze sobą fun­
duszów na kupienie żyw ności. „G lod n : sędziow ie 
p rzysięg li, dodaje dziennik, nie m ogą dać gw arancji 
sum iennego wym iaru spraw iedliw ości, a wypadki 
podobne pow yższym , pow tarza ją  się u nas, zw ła ­
szcza  na prow incji, n iestety dość czę sto ."

D o  rządu rosy jsk iego, donosi dalej ów dzien­
nik, w płynęło  ju ż  m nostwo podań od osób pryw a­
tnych, od korporaeyj i izb  sądow ych, aby przysięg li 
sędziow ie m ogli otrzym yw ać za sw oje trudy dyety.

Kobiece rządy. W  Śtanach Z jed n oczon ych  zn a j­
duje się dotychczas jedno indyjskie plem ię, które 
się oparło naciskow i cyw ilizatorów  i zach ow ało 
sw oje zw ycza je , praw a i oddzielny ustrój państw o­
w y. P lem ię to zam ieszkałe  w okręgu W yan dots, 
tem się szczególn ie j od innych plem ion teg o  c z a r ­
nego szczepu  odróżnia, że w nim rządy spraw ują 
— kobiety . W  każdej oddzielnej w iosce rządzi ra ­

da złożona z czterech  kobiet, do której dodany 
je s t  jed en  m ężczyzna w charaterze w ładzy  w yk o­
naw czej i tech niczn ego doradcy. N aczelnikiem  p le­
mienia, albo ra cze j prezydentem  tej sz czeg ó ln ie j­
szej rzeczypospolite j byw a m ę ż cz y z n a , w ybrany 
przez m ęskich doiadców  w yżej w zm iankow anych 
żeńskich  rad gm innych. W y borcy  jednak  pow inni



KURJEB LW OW SKI. 5

?łosow aó  na naczelnika plem ienia, stosow nie do decy ­
zji rad, pow ziętej w ięk szością  g łosów ; takim  spo­
sobem pan naczeln ik  je s t  zaw sze  w ybrańcem  w ię­
kszości przedstaw icie lek  p łc i żeńskiej. Na pochw ałę 
kobiet tego plem ienia trzeba  przyznać, że n a jczę ­
ściej na asystentów  rad gm innych w ybiera ją  tych 
m ężczyzn , k tórzy  się pokazali n a jdzieln ie jszym i na 
polowaniu lnb w bojn. Z iem ię  upraw iają kobiety, 
m ężczyźn i są za jęc i w yłączn ie  polowaniem , ryb o­
łów stw em  i w razie  danym wojną. P raw o posiada­
nia gruntu i chaty  p rzysłu gu je  tylko kobietom , któ- 
i  e są uw ażane ja k o  g łow y  rodziny. J e ż e li w jak ie j 
rod/dnie umrze matka, to je j siostra lnb najb liższa 
krew n a musi p rzygarn ąć sieroty i za ją ć  się ich 
wychow aniem . Spadek zaś po zm arłej otrzym uje 
najstarsza có rk a , lub w braku je j  — najb liższa 

'k rew na . M ężczyzna posiada na w łasność jed yn ie  
sw oją odzież, oraz przyrządy' m yśliw skie i ryb a c­
kie. R z e cz  zastanow ienia godna, że w tem p lem ie­
niu, w którem  kobietom  przyznano w yższość nad 
m ężczyzn am i, wolno im m ieć tylko jed n eg o  m ęża, 
g d y  m ężczyźnie praw o pozw ala pojąć chociażby  
k ilk a  żon.

W alka z szaleńcem na okręcie. W  dniu 12 bm. 
am erykański okręt „S e e k in g "  p łyn ął z N ow ego- 
Y ork u  i zaw iną ł do an gielsk iego portu P ortland . K a ­
pitan okrętu po w ylądow aniu zam eldow ał m iejsco­
w ej policji, że  kucharz okrętow y A li-J o n , Chińczyk, 
.zw arjow ał podczas podróży, i stał się tak n iebez­
piecznym , iż w idzia ł się on zm uszonym k azać go 
zam ordow ać. Całe to dram atyczne za jśc ie  opow ie­
d z ia ł w następujący sposób: N iebaw em  po opusz­
czeniu  N ow ego-Y ork u  biedny C h ińczyk  za czą ł być 
niespokojnym , podejrzliw ym  i w m ózgu utkw iła mn 
uparta m yśl, iż tow arzysze podróży chcą go z a ­
m ordow ać. "W reszcie zach orow ał i doktor k aza ł mu 
się  położyć. W k rótce  jednak  je g o  obłęd  um ysłow y 
przeszed ł w g roźn ie jszą  fazę . Zam kn ął się on w 
ka ju cie ,' g rożąc iż  pierw szem u, który  się zb liży , w 
łeb palnie, i rzeczy w iśc ie  jed n ego  z oficerów  za łog i, 
który  za jrza ł p rzez otw ór w drzw iach , w ystrzałem  
z rew olw eru  zran ił w ram ię. W id oczn ie  m iał on 
z sobą znaczny zapas am unicji, gdyż począ ł przez 
‘Okienko strze lać  na oślep, raz po raz. K tóryś z 
m ajtków  podstaw ił do okna kapelusz na kiju, Chiń ­
czyk  natychm iast p rzestrze lił takow y, m yśląc, że 
to ktoś ciekaw y do niego zagląda . M ajtkow ie spró­
bow ali drzw i od kajuty w yłam ać, by sza leń ca  silą  
opanow ać; lecz  kule p oczęły  im tak często  św istać 
k o ło  uszów , że dali za w ygranę i odstąpili od oblę­
żenia. K ap itan  okrętu, lęka jąc się. by w arjat sam 
nie zrob ił w ycieczk i i nie pom ordow ał znacznej 
lic zb y  ofiar, zaniraby go schw ytać zdołano, kaza ł 
przyn ieść broń i przezedrzw i rozstrze la ć  szaleńca. 
L a ra z  po pierw szym  w ystrzale usłyszano p rzera ­
źliw e jęk i. O tw orzono kajutę i u jrzano C hińczyka 
ranionego siedm iom a knlami. N azajutrz umarł. Z n a ­
lezion o  przy  nim w kajucie  rew olw er i dwa pu deł­
ka  ładunków .

Papier wyrabiany z mohu. W  S zw ecji i N or- 
w egji poczęto  w yrab iać obecnie papier z b ia łego 
mchu , k tóry  się w tych  kra jach  w w ielkiej ilo śc i 
Znajduje. Św ieżo zebrany, nie je s t  on zdatny do 
użytku, układa się ty lko w w arstw y na stopę gru ­
be, które po roku, gdy  na pół p r z e g n iją , tw orzą 
inasę, da jącą  się doskonale u żyć  do fabryk acji 
papieru. O becnie za łożono podobną fabrykę w są­
siedztw ie  pokładów  mchu tak znacznych , iż  d z ie ­
siątk i lat upłyną, zanim takow y na papier p rzero ­
biony  zostanie. Z w ła sz cza  tektura pakunkowa daje 
się doskonale z tego m aterjaln w yrabiać. W  handlu 
p o jaw iły  się próbki takow ej g ru bości 3/ 4 cala. J est 

,Atak tw arda ja k  drzew o, i można ją  g ła d z ić  i poli- 
turować. Tektura ta w w ielu razach  z korzyścią  
zastąpi drzow o, można je j będzie używ ać nietjdko na 
skrzynie pakunkowe, ale naw et na drzw i, ram y do 

.ok ien  i sztukaterje.
Prześladowanie ehrześeian w Chinach. D zie n ­

nik „T em ps" donosi, iż katolick ie  m isje w połud­
niow ych prow incjach  N ieb iesk iego państwa, są od 
Wybuchu w ojny w Tonkinie, w ystaw ione na ciąg łe  
Prześladow ania. W  okręgu S an -P an -K u o, rozsza ­
la ły  tłum napadł na dom księdza P ernet, zburzył 
£o, księdza u w ięził, zn iew ażył, zb ił płazem  szabli, i 
za g roz ił mu śm iercią, je ż e li nie zap łaci 1000  tae- 
lów  (ok o ło  7000  franków ) okupu. M andaryni, przed ­
staw icie le  w ładzy, nie zw ra ca ją  ju ż  nw agi na tra k ­
ta ty  zaw arte z europejskiem i państw am i i z ich 
Polecenia kilku m isjonarzy uwięziono.

W iw isek«a. C zyteln icy  pam iętają o tem zape-

r w ne> że na p rzeszłoroczn ej sesji sejmu pruskiego 
Podniesiono kw estję wiwisekcji zw ierząt. N iezeprze- 
< c z e nie w iw isekcja  je s t  barbarzyństw em , ale znowu

n iezap rzeczon ą jest także rzeczą , że fiz jo log ja  w y­
m aga ofiar niew innych zw ierzą t dla ratow ania n a­
stępnie życia  ludzkiego. N ie dla próżnej zabaw y, 
ale dla zbadania funkcyj b io log iczn ych  rozm aitych  
części ciała, zw ła szcza  zaś m ózgu, dręczy  ona zw ie ­
rzęta , i d latego w iw isekcja , aczkolw iek  rze cz  to 
barbarzyńska, oddała fiz jo log ji w ielkie usługi i nie 
m ało p rzyczyn iła  się do rozw oju  te j ga łęzi w iedzy 
ludzkiej. Z ap a tru jąc  się w pow yższy  sposób na tę 
sprawę i uw zględn ia jąc z jed nej strony ogólny 
w stręt ja k i w zbudza dręczenie zw ierząt, z drugiej 
zaś wym agania nauki, n iem ieckie m inisterstw o o- 
św iaty  w ydało teraz  okólnik do profesorów  fiz jo log ji 
na uniw ersytetach  niem ieckich, po leca jąc  w nim 
czuw anie nad tem, aby uczn iow ie trzym ali się ś c i­
śle przepisów  i nie robili nadużyć, ani też nie m ę­
czy li dla zabaw y biedne zw ierzęta , ja k  się to pono 
często  trafiało.

Bo »aiHknięcia num eru (godzina 4 
w nocy) telegramy nasze nie nadeszły.

p Ł O S Y  P ąA S Y .

Rezultat głosowania w Radzie państwa nad 
sprawą językową naprowadza N. Reformę na 
bardzo smutne refleksje. Zdaniem jej, chociaż 
lewica została pobitą, to jednak prawica nie 
zwyciężyła. Więc może rząd? Nie, on także 
nie zwyciężył, ale tylko pokazał prawicy, że mo­
że w tem głosowaniu obejść się bez niej, a le­
wicy, że dopomódz jej do zwycięztwa nie chce. 
Zresztą wiadomo, że rząd miał zamiar przed 
kilku jeszcze dniami głosować za wnioskiem Gro­
cholskiego; w ostatniej chwili dopiero polecono mu 
zapewne postąpić inaczej. Więc któż w takim ra­
zie zwyciężył? Oto ci —  pisze Reforma  —

„którym  za leży  na tem, aby parlam entaryzm  
i w ogóle konstytucjonalizm  doprow adzić ad ab­
surdum. N ie w ystępują  oni jaw nie z tą  sw oją ten ­
dencją, w toku rozpraw  w Izb ie  nie w ypow iedzieli 
je j  w yraźnie. A le  że są tacy, k tórzy  dzisie jsze  po­
łożen ie  praguą w yzyskać w tym kierunku, aby ile 
m ożności u szczu p lić znaczen ie  i. w artość system u 
konstytucy jnego, to w ięcej niż pewne. U chw ała 
w czora jsza  je s t  im bardzo na rękę —  jako w ypa­
dek, który  w każdym  razie  pow adze parlam entu u- 
w łacza . B o  żeby  po pięciodniow ej rozpraw ie nie 
dojść do żadnego rezultatu, żeby  naorzód odrzucić 
tak  proste ja k  m otyw ow ane prze jście  do porządku 
dziennego nad w nioskiem  o język u  państw ow ym , a 
potem  mimo to w niosek sam odrzucić —  to n ie za ­
wodnie nie przyczyni się do podniesienia pow agi i 
znaczen ia  c ia ł rep rezen ta cy jn ych ".

Stała się więc rzecz przykra i w każdym 1 
razić —  kończy swe refiekcje Reforma  — nie 
zbyt korzystna dla powagi Koła polskiego.

Czas zwraca uwagę na to, że ludność wiej­
ska z powodu swoich stosunków z bankiem ru­
stykalnym została pod względem prawnym zde­
moralizowana, a poziom jej poczucia prawnego, 
już przedtem nieświetny, znacznie się obniżył. 
Złożyło się na to wiele przyczyn, ale między 
innemi i to także, że sfery inteligentne, żywiąc 
słuszną niechęć do tego banku, stawały zawsze 
po stronie włościanina, wiodącego z nim zatarg, 
wspierały go radą, pomocą, zachęcały do procesu 
i t. d. Owoż dzisiaj może się to na kraju 
zemścić.

„W ie le  je s t  bow iem  w kraju okolic —  pisze 
Czas -  gdzie  w iadom ość, że n ie m a  jnż banku w ło ­
ściańskiego, przyjęta  zostanie przez ludność w ie j­
ską w ten sposób, ja k b y  razem  z zakładem  zuiena- 
w idzonym  zn ik ły  także w szelk ie d lngi, zob ow ią za ­
nia itd. A n i na chw ilę nie należy zostaw iać w b łę ­
dzie w łościan  zadłużonych . Od tego za czą ć  się po­
winna pom ocnicza ak cja  pow iatow ych kom itetów  
przy  lik w idacji. D om ora lizac ji praw uej ludu należy 
kres położyć, bo przyn iosłaby  ona w iele  z łeg o  na 
każilem polu, a najpierw  odbiłaby się na ca łe j ak cji 
h ipotecznej Danku k ra jow ego, który  chociaż posiada 
cenne praw o egzek u cji po lityczn ej, zaw sze mimo to 
ciąg le  og lądać się będzie m usiał na drogę sądową. 
Ż e  ostrzeżen ie  to n a podstaw ę i cel praktyczny, 
to  z pew nością potw ierdzą bezstronni św iadkow ie 
tego, co się dotąd w wielu a wielu okolicach  d z ia ­
ło  i d z ie je " .

Gazeta Krakowska opracowuje sytuację stwo­

rzoną krachem banku rustykalnego i wypowiada 
przy tej sposobności takie myśli:

„E k onom iczna  katastrofa  stanęła u bram n a­
szych w ew nętrznych, bo n chat ludu naszego, na 
którym  idealnie budujem y naszą p rzyszłość. L u d 
ten ma za p łacić  gruby rachunek, bo n iety lko d ług  
w łasny, ale i d ług  z tytu łu  solidarnej rękojm i 
za  gospodarkę ty ch , którzy  zabaw ili sie je g o  
kosztem .

A opisawszy syndykat, który się utworzył i 
jego zamiary, piszć' ona tak:

„J e ż e li  Z arządow i m asy liw idacyjn ej uda się 
przy pom ocy kom itetu obyw atelsk iego i instytncyj 
finansowych w kraju sp łacić  dług w drodze kon- 
w ersyj w ten sposób, iżby  zap łata  nastąpić m ogła 
w łasnem i listam i Zakładu  w łościańsk iego  (arfc. 45 
statutu), które spadłszy  raz w Kursie, ju ż  albo 
w edle nie, albo bardzo mało się podn iosą; —  zaś 
uzyskana z nadw yżki pom iędzy w artością  nom inal­
ną (al pari) a ceną realną, w edług kursu, suma — 
iżb y  pokryła dług z tytułu rękojm i; —  natenczas 
w łościanie nasi w yjdą z ca łe j klęski bez w ielk iego 
szwanitn. J e ż e li zaś r ze cz  pójdzie  drogą biurokra­
tycznych  form  egzek u cji, natedy kraj przez k ilk a ­
naście lat będzie polem n a jstraszn ie jszych  dośw iad­
czeń, wśród których  zrujnuje się i zdeprecjon u je  
cala w artość gruntu, inw entarzy  i budynków  w ło ­
ściańskich  —  czem u jn ż  nic, a przynajm niej nie 
tak rych ło  zdoła  się zapobiedz ."

Ale właśuie zmierza wszystko do tego, aby 
stało się podług pierwszej a nie podług drugiej 
alternatywy.

Gazeta Narodowa zastanawia się nad tem, 
co więcej jest zabezpieczonem na aktywach ban­
ku rustykalnego, czy list dłużny, czy asygnat 
kasowy ? Bo z początku byli wszyscy zdania, 
że atygnaty kasowe nie mają żadnego zabezpie­
czenia, a ich właściciele chcieli je za połowę lub 
czwartą część wartości sprzedać spekulantom. 
Okazuje się jednak, że asygnaty kasowe tego 
banku są lepszym papierem niż jego listy 
dłużne.

„Z d a w a ło  się —  pisze Gazeta Narodowa —  
że w łaścicie le  listów  dłużnych mają p ierw szeństw o 
do aktyw ów  rozw iązanego Banku, to je s t  do hipo­
tek, na których  podstaw ie listy  diużne w ydaw ano. 
R z e cz  ta jednak je s t  w ątpliw a, bo w zapisach z a ­
stawu i w in tabu lacjach  tych  zapisów  niema za ­
strzeżenia , iż te h ipoteczne w pisy służyć mają dla 
zabezpieczen ia  listów  dłużnych. L e cz  gdyby  naw et 
sądy rozstrzygn ęły  sprawę na rze cz  w łaścic ie li l i ­
stów  dłużnych, to inna okolicznoność je s t  bardzo 
w ażna a pom yślna dla w łaścicie li asygnat. W ła ś c i­
cie le  bowiem listów  dłużnych są w edług statutu 
banku rustykalnego tak samo członkam i stow a rzy ­
szenia, ja k  i d łużn icy  na podstaw ie sw ych udzia łów , 
w ięc n ietylko d łu żn icy  oprócz hipotek Uo w ysokości 
p ięciokrotnego naziałn  odpow iadają trzecim  osobom 
jako w ierzycielom  Banku rustykalnego, ale odpo­
w iadają w ierzycielom  i w łaścicie le  listów  dłnżnych, 
ja k o  rów nież człon kow ie stow arzyszenia , i to do 
w ysokości kw oty listów  d łu żn ych ! W ie c  posiadacze 
asygnat m ogą sw ych pretensy j poszukiw ać na j e ­
dnych i d ru g ich ".

Dziennik Polski rozumując nad rezultatem 
głosowania w Radzie państwa w sprawie języko­
wej dochodzi do wniosku, że prawica powinna 
się starać zbić swoje szeregi i załatać rozłam, 
który wywołał upadek wniosku Grocholskiego. 
Inaczej bowiem trzeba się przygotowywać na 
rozwiązanie Izby.

Gazeta Lwowska zastan awia, się nad ekono­
micznym stanem Francji.

Przegląd polityczny
Austro-W ęgry. Cesarz powrócił już do Wiednia 

i zaraz po powrocie konferował z hr, Taaffem w 
sprawie zamierzonych rozporządzeń przeciwko 
knowaniom i zamachom anarchicznym — wczoraj 
zaś już ukazało się w urzędowej Wien. Ztg. roz­
porządzenie całego ministerstwa z dnia 30 bm., 
mocą którego na podstawie ustawy z dnia 5 maja 
1869 r zostaną zaprowadzone w y j ą t k o w e  z a ­
r z ą d z e n i a  dla okręgów sądowych Wiednia, 
Korneuburga i Wiener-Neustadt. Zarządzenui te 
rozciągają się równocześnie na listy podejrzane 
i druki zagrażające spokojowi publicznemu. jDatsze 
rozporządzenie gabinetu z a w i e s z a  i n s t y t u c j ę
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s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h  dla Wiednia i Korncu-
burga

Cesarz udzielił z własnej szkatuły 500 złr. 
dla rodziny zamordowanego agenta policyjnego 
Blocha, 200 złr. dla robotnika Mellona, który z 
narażeniem życia ujął mordercą, w końcu 400 złr. 
dla tych robotników, którzy przyczynili się po­
średnio do schwytania mordercy.

Wczoraj na porządku dziennym obrad Izby 
poselskiej wszedł wniosek Herbsta, wymierzony 
przeciwko rozporządzeniu językowemu dla Czech. 
Dziś ma być już ukończoną dyskusja nad tym 
wnioskiem. Koło polskie, jak już donosiliśmy, po­
stanowiło nie brać udziału w tej rozprawie, chy­
ba że zajdzie jaka konieczność wystąpienia. Prze­
ciwko wnioskowi przemawiają wyłącznie prawie 
Czesi: Trojan, Jansa, Kusy, Hevera. Vasały, Fan- 
derlik, Wrederspery. Ze strony lewicy popierają 
Herbsta: Scharschmied, Kraus. Hallwich, Weber,
Alter, Magg, Menger, Lustkandl, Rareuther, Wolf- 
rum. Po ukończeniu tej dyskusji posiedzenia Ra­
dy państwa odbywać się będą dość rzadko. Od 
przyszłego tygodnia tylko dwa razy na tydzień. 
Najbliższe po wniosku Herbsta posiedzenia będą 
dnia 5 i 8 lutego. Na tern ostatniem posiedzeniu 
przyjdzie na porządek dzienny nowela o należy- 
tościaeh.

Bliższe zastanowienie się nad rezultatem gło­
sowania w sprawie wniosku Wurmbranda poucza 
nas, że lewica poniosła klęskę —  prawica nie 
przeprowadziła swych wniosków, wygrał zaś naj­
więcej rząd i gabinet stojący po nad stronnictwami. 
Sprawdziła się jeszcze raz znana maksyma, że 
gdzie się dwóch bije tam trzeci korzysta. Rząd 
korzystał z sytuacji, ażeby się postawić po nad 
stronnictwami i odmówił swego poparcia nie tylko 
już prawicy, żądającej prostego przejścia do po­
rządku dziennego, lecz i pośredniczącemu wnio­
skowi Koła polskiego. Parlamentarnie tedy pra­
wica nie wyszła wzmocniona a i Koło polskie 
przepadło z swym wnioskiem, co parlamentarnych 
wpływów jego nie wzmocni. Zwycięzko zupełnie 
wyszła korona, rozprawy parlamentarne skończyły 
się na niezem, zeszły do prostego gadania, cesarz 
też mówił następnie do Smolki ,  że było to tylko 
próżne tracenie słów. Okazało się raz jeszcze, 
że prawica nie rozporządza stałą i dostateczną 
większością, któraby zmuszała rząd iść w kie­
runku przez nią wytkniętym.

Postępując ściśle według reguł parlamentar­
nych należałoby taką Izbę rozwiązać i rozpisać 
nowe wybory, któreby dały może jaką powa­
żniejszą większość. Rząd jednak nie kwapi się, 
zadowolony będąc z sytuacji, w której on jest 
najbardziej decydującym czynnikiem. Prócz swej 
słabej siły liczebnej prawica nie okazała się 
przytem dość solidarną w głosowaniu. Klub 
Coronfpiego szedł na własną rękę; pewna część 
konserwatystów niemieckich nie głosowała za 
wnioskiem Grocholskiego, przeciw zaś wnioskowi 
komisyjnej większości (Madejskiego) głosował cały 
klub LiehtenstWa, z wyjątkiem dwóch.

Po głosowaniu nad wnioskiem językowym 
wstępują do lewicy: Wurmbrand, Posch i br.
Zsciiok, a prawdopodobnie także Steudl i Ló- 
bliek.

Rosja. Generał-gubernator warszawski Hurko 
został wezwany do Petersburga, dokąd wyjechał 
wraz z naczelnikiem swej kancelarji Korniłowem. 
Przed paru zaś już dniami wyjechał także do 
stolicy nadnewskiej prezes warszawskiego komi­
tetu cenzury, Ryżów. Spodziewają się w War­
szawie jakichś nowych zarządzeń, które nie 
wpłyną niewątpliwie na zmianę obecnego syste­
mu, lecz chyba go tylko zaostrzą.

Katkow propaguje obecnie w swym dziennika 
zniesienie sądów przysięgłych w Rosji. Mini­
sterstwo wojny rozpoczyna na wiosnę, jak dono­
szą Mosk. Wied. budowę nowych magazynów 
żywności w Wilnie, Mińsku, Kijowie, Modlinie i 
Dęblinie. Ministerstwo marynarki otrzymało 8 
miljonów rubli na budowę nowych okrętów.

Francja. 15 już mówców przemawiało w 
sprawie przesilenia ekonomicznego. Izba wysłu­
chała to wszystko, we wtorek zaś odroczyła się 
do czwartku. Rozprawy te wykazały wiele do­
brych chęci w kierunku przyjścia w pomoc cier­
piącym nędzę i bezrobocie robotnikom —  nie do­
prowadziły atoli do żadnego pozytywnego rezul­
tatu. Ferry, w końcowem swem przemówieniu 
nad tą sprawą bawił się w Beschwiehtigungsratha, 
dowodząc, że przesilenie jest tylko lokalne, pa- 
ryzkie, czemu zaprzeczano, i twierdził, że nie we

wszystkich bynajmniej gałęziach pracy panuje 
zastój i bezrobocie.

We wtorek, po ukończeniu rozpraw w tej 
rnaterji, Izba obradowała nad niektóremi pozycja­
mi nadzwyczajnego kredytu.

Iiepubh'que radlenie, organ posła, Laisant, za­
ostrzył ciekawość Francuzów, zapowiadając, że 
kolejno ogłaszać zamierza pewne starannie u- 
krywane tajemnice, dotyczące wielu osób po­
wszechnie dziś znanych we Francji na politycz­
nej arenie. „Członek parlamentu (p. Baudry 
d’Asson) —■ pisze Hep. rad. —  już na to zwrócił 
uwagę, że zubożona wprawdzie Francja, ale ró­
wnocześnie niektórzy politycy francuscy ogromne 
nagromadzili majątki. Przez nas podawane te­
raz wiadomości udowodnią, że p. Baudry wyrzekł 
prawdę. Pozna kraj owe machinacje finansowo, 
spekulacje i skryte ścieżki tych, którzy nie w 
pomyślności ojczyzny, ale w własnym dorobku 
pokładają niegodziwe swego życia eele“ .

Albanja. Z Skutari piszą do Narodnich L i­
stów. że plemiona górskie w Hotti, Grudi, Ca- 
strati i Klementi pod wodzą Ali-baszy chwyciły 
za broń. Liga albańska uzyskała stanowczą 
przewagę i opanowała ster rządu. Przywódcy 
ligi odbyli dnia 15 b. m. walne zebranie, na kto­
rem uchwalili stawić opór przyłączeniu do Czar­
nogóry, Gusinje i Krainy.

Z g i e ł d y .
W ied eń , 28 stycznia.

Zbliżanie się końca miesiąca i potrzeba przy­
gotowania gotówki dla zamknięcia styczniowych 
rachunków, zaczyna się już odczuwać na giełdzie. 
Pieniądz staje się coraz droższym i kryje się 
gdzieś w kasach bankowych na spłatę kuponów, 
przypadających I lutego. A ponieważ z drugiej 
strony nie było dziś żadnej zgoła podniecającej 
wiadomości, owszem z Berlina i Paryża nade­
szły depesze, sygnalizujące pewną depresje; więc 
kurs a się zachwiały i cofać się poczęły. Cofanie 
się to silnem nie było, w każdym razie świadczy 
ono, że giełda nie czuje w sobie dość siły we­
wnętrznej do podtrzymania dzisiejszego stanu 
walorów. Jeżeli więc zapowiadany stan oblęże­
nia wejdzie w życie, a zagranica pocznie pod je ­
go wpływem więcej niż teraz sprzedawać au- 
strjackich papierów, a mniej ich kupować, to nie­
zawodnie baissa u nas nastąpi.

Listy Banku hipotecznego wróciły dziś do 
dawnego kursu. Listy Banku rustykalnego fiuktuu- 
,ia między 49*50 a 51 złr.

L w ó w , z Izby handlowej, 31 stycznia. 1884.

1. A k cje  za sztukę.

bez kupona bieżącego
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . .

„ lw ow .-czerń.-jass. 200 zł. w. a. 
Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. .

„ kiedyt. galic. po 200 zł. w. a.
2. L isty zastawne za 100 z ł.

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . . .
4» » n  ̂ n »

„ „ „ 5 „ „ okresowo
„ „ 4 „ los 41 1.

Banku iiyp. galic. 6 „ w. a. . . .
n » j, 5 „ w. a. .
„ „ n 5 „ 1.0 pret . .

L isty dłużne g. z. kr. wł. 6 pro. . .
» n » n O „ .

3. Listy dłużne za 100 zł.
Ogól. roln. kred. zakład dla Galicji 

i Buków. 6 proct., los. co 15 lat . .
4. O bligi za 100 z ł. 

IndemnizacyjiTe gal. 5 prc. m. k. . .
Oblig. kom. zak. kr. wł. (5 pr. w. a. . 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 
Pożyczka „ „ LSS3 4 i pó ł proc.

5. Losy.
Miasta K r a k o w a .........................................

„ Stanisławowa . . . . . . .
6. M onety.

Dukat h o len d ersk i.........................................
Dukat c e s a r s k i ...............................................
N a p o le o n d o r .....................................................
Półiinperjat  .............................
Kubel rosyjski s r e b r n y .............................

„ „ p a p ie r o w y ........................
100 marek niemieckich

płacą żądają

295 09 298 50
l ' / l  75 175 —
298 00 302 —
252 — 257 —

98 00 99 00
90 25 91 25
9S 00 99 00
86 — 87 —

100 30 301 30
96 50 97 50
99 — J.O0 —

99 35 100 35

101 50 102 50
89 75 90 73

17 50 19 50
22 50 24 50

5 G=> ó 72
5 64 5 74
9 58 9 68
9 87 9 97
1 54 1 64

1 167. 1 137.
59 30 59 80

W ied eń , d. 31 stycznia 1884. 
(godz. 1 m. 45 po poł.)

Losy a lp e j s k ie ...............................................
Akcje węg. banku kred. na 2UU zł. . .
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . .
Union bank za 100 z ł.....................................
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) na2O0 zł. 
Akcje kolei A llold-Fium e na 200 zł. .
Akcje kolei p a ń stw ow ej....................... .....
Akcje kolei Łwow.-Czcrniow . na 200 zł. 
W ęgiersko-galieyjskiej kolei na 200 zł. 
Losy premjowe f-iedońskie na 100 zł. 
Obligacjo w cg. w złocie . . . . .  
A kcje kolei węg. zachodniej . . . .
Cisańshie losy* . . W .* . . . **.'
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 
Z łota renta węgier 4 proct. na 100 zł. 
Akcje Bankvereinu na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p ie r o w y .......................
Losy prcmjowe węg. na 100 zł. , . .

Usposobienie: silne.
W ied eń  d. 31. stycznia 1884. 

(godz. ó m. 30 wieczorem).
A kcje k r e d y t o w e .........................................
A kcje kolei Karola, Ludwika . . . .
Kenta papierowa  ....................................
L isty Hipoteczne g a licy jsk ie  6 proc. 
Listy gal. Banku włośeiańsk. 0 proc.
N a p o i c o n d o r y .........................................

Usposobienie: —
B e rlin , d. 31 stycznia 1884. 

(godz. ó lii. 30 po poł.) 
Rosyjski rubel papierowy . . . . .
Akcje austr. kredytowe ........................
Akcje! kolei Karola Ludwika . . 
Austrjackie banknoty .............................

D zisiej­ A dnia
sze pop 17,. _

t>9 00 t !j 20
3o7 25 308 90
116 25 U  5 75
112 50 113 Ot)
297 00 298 — -,
144 25 144 30 i
170 75 L7u 7-5 i *i
320 25 32!. 751
172 75 172 75
155 00 1.55 50 r
126 - 12,; - i
90 - 99 00

200 75 2o2 75 I
112 20 112 40
20 25 20 75
89 80. 89 90 ?»

106 60 1 Ot! 7 5 *
1 1?7'2 1 I7 ‘ « i
116 00 116 50

308 40 2 ; j
297 50 297 —

79 92 79 85
100 10 100 60

51 00 52 00
I 62(?) 9 62

198 00 197 90|
536 00 533 50
125 75 125 50
168 40 168 3tJ

T c l e j s - i - i i i i i y  z b o ż o w e  z dii. 31 stycznia.

W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo 10*00— 10*25 złrj 
żyto kilo —  złr. Okowita 30*50— 30.75 złr. P e s z t :  Psze­
nica za 100 kilo 9*88— 9*40 zł., rzepak — *— zł., B e r l i n  
pszenica 174'25 m., żyto —  m., okowita 47'SO m.p. olej 
rzepakowy 60*20*—  zł. P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 47.Oli
franków, olej rzepakowy 79*75 frĄ okowita — *— fr.

■ ii

Przyjechali d. 31 stycznia 1S84.

Hotel Ż 01IŻ A : J. br. Roniaszkan z Hurodenki, A '
M atkowski z Jeziorzan, T. Kownacki z Switażowa, A . Sze­
ptycki z Krakowa, M. Aywas z Jasieniowa, K. Rychlewslji 
i W . Tópfet* z Rozdołu.

Hotel A N G IE L SK I: B. Dembiński z Marcel litowa,,
W . Podlewski z Brzeźnu, T. Langie z Ostrowa, J. Ryba- 
ezowski z Ilołego, J. Lityński z Kolbuszowy, K. Potworo­
wski z Choroszkowa, II. Troter z Laszek królewskich. W. 
Czajkowski z Świerża, dr. T. Rauch z Horodenki.

Hotel E U R O P E JSK I: T . W szeteezka ze Stryja, dc. 
J. Baumfeld z Przemyśla.

Hotel L A N G A : E. Kopetschny z Rudy, A. M icht \t 
W iednia.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
na Sobotę 2 lutego 1SS4.

Obiad droższy :

Z u p a  —  buljou rumiany z kluskami biszkoktowemi, 
S z t u k a  mięsa. Pieczeń cielęca z beszemelem. 
P a s z t e t  z kaczek domowych kaimionyeh, w fie ­

ście angielskim.
E n t r e - m e t s .  Rnlada ze szczupaka, kawior. 
J a r z y n y  —  Groszek. Marchew tresowana. 
P i e c z y s t e  —  Zające z rożn a ; na sałato, rydzg

i_

marynowane.
L e g  om  i n a . Krem malinowy (tournee, przepis by*.

przedtem podany).
C i a s t k a  drobne, owoce.

Obiad tańszy :

Z u p a  grochowa z grzankami.
S z t u k a  mięsa przekładana. Utuszyetrochę tartugu 

chrzanu w maśle i śmietance ; utrzeć na tarce kilka ugo;
masła 1towanych kartofli, posolić, wlać trochę topionego masła 

rozmieszać z 3-ina rozhitemi mocno jajam i. Pokrajać mięso 
ugotować w buljonie na kawałki, przełożyć każdy  ̂ utnszij. "T     im A«,T7Tn TtAPuiidL-n 1"1V7 V*lł1*T7f.uyni ehrzauem aa metalowym półmisku, przykryć karto- 
iłową masą, osypać sucharkiem zarumienionym z masłen)zarumienionym
i upiec w piecu).

L e g o  in in a . Jabłka w kia rze na wydaniu oeukro'f
wae.
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Pudr książęcy
b i a ł y  r ó ż o  w  ż ó ł t a  w  y .

Znakomite powodzenie i wziętośe tego pudru 
jest najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wysta­
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me­
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony naj­
lepiej go zalecają. —  Pudr książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jestto nąjczy- 
strza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem do hygieni- 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 zł., 
z łąbedkikiem 1*50 ct.

Różowy i żółty, miejsze 70 ct., wicksze 1*20 ct., 
z łabędzikiem P60 ct.

W OD A F I  JO LKO  W  A.
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 

pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmar­
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny 
został odszezególniony medalem zasługi na wy­
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena 1 złr. w. a. —

M Y D Ł O  K O SM E T YC Z K I.
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 

nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzehni#uiu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
brunatne plamy z twarzy. —  Cena 60 ct.

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. IH N A T O W IC Z Ą
przy ul. Kopernika Nr. li, w F ilji przy ul. H alickiej róg 
wałowej, naprzeciw sklepu p. Bałłabann, w Krakowie 
w F ilji w Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo­

wanych sklepach i aptekach. (41)

u.

|CJ

W

S K Ł A D  W Y R O B Ó W  Z F A B R Y K I  I)O B R

JE. ALFREDA lir. POTOCKIEGO
we Lwowie, przy ul. Teatralniej !. 7.

(vis-a-vis Katedry.)
p o leca :

z fabryki Łańcuckiej:
L ikiery w czterech gatunkach po et, T30, PIO, 1 zł. i 85 et. 
Ilossolisy —  cała flaszka po et. 80, półflaszki po et. 40. 
W ódki nieslodzone —  cala 11. po et. ou, półfl. po ct. 85. 
Śliw ow icę —  cała flaszka po et. 70.
Spirytus czysty —  cała flaszka po ct. 60. półfi. po et. 35. 
Rum —  flaszka litrowa po et. 1'50, półlitrowa po et. 75. 
W ódki arom atyczne: kolońska, cedratto, portugal i lewan- 

dową w butelkach i flakonach różnej obj ętośei po . 5'00, 
2'50, 80, 55 i 40.

Z fabryki Illibowicklcj
Itossolisy we flaszkach litrowych po et. 90. (1572)
Starkę „ „ „ „ 3*40.
Rum „ „ „ „ „ 110-

we flaszkach półlitrow ych po ct. 60.

Z ogrodu Łańcuckiego
•Tablka, gruszki, kaiwile białe i czerwone, szparagi fo rso - 
wane, renety złote i szare, po ct. 24 za kilogramm. W reszcie 
dostać można drób toczony.

N i e z a w o d n y  ś r o d ę !
ntwwj^bljenie nagniotków, bro­
dawek i innych podobnych na­
rośli skórnych bez holu i bez 

żadnego niebezpieczeństwa. 
Cena flakonu 50 ct.

Wstrzykiwanie i kapsułki
z rośliny „M ATIC O “ 

w słabościach męskich nieoce­
niony środek

p o l e c a  A p t e k a

K. K R Z Y Ż A N O W S K IE G O
we L w ow ie.

Cena flaszki wstrsykiwań 40 ct., 
(21) Kapsułek 80 ct.

Kucharka Polska
zawierająca 

szkołę gotowania tanich, zdro­
wych i smacznych objadów,

zebrana przez

FLO RENT TNĘ i WANDĘ
Część i. obejm uje: Ogólne rady dla 
kucharek. —  O zastosowaniu ognia 
w kuchni. —  O krajaniu mięsa, pta­
ctwa i ryb. —  W szelkie zupy i sosy. 
—  Przyrządzaniu wołowiny. —  Przy­
rządzanie cielęciny. — Przyrządzanie 
baraniny. —  Przyrządzanie wieprzo­
winy. —  Jarzyny. — Garnitury do 
jarzyn. — Mąezne i jajeczne potrawy.

C c n : i  5 0  c e n t ó w .

Kucharka Polska
zebrana przez

FLORENTINĘ i WANDĘ
Część II. obejm uje: O przyrządzaniu 
ptactwa domowego. —  Potrawy z dro­
biu. —  Zwierzyna i ptactwa dzikie. 
—  Lego miny i budynie. —  O przy­
rządzaniu ry b .—  Potrawy zimne. — 
Kompoty i sałaty. —  Pasztety i Pa­
szteciki. —  Marynaty. —  W ędzenie i 

przechowanie mięsa.

C e n a  5 0  c e n tó w .

Nabyć można

f  m n m  m m m
W . MANTECKIEGO

we L w ow ie 
u l i c a  K o p e r n i k a  l i c z b a  7.

KSAWERY RUDKOWSKI
były baletmistrz teatrów warszawskich 

udziela

naukę tańców i gimnastyki
tak w domach pryw atnych ja k o - 

też w e w łasnem  mieszkaniu 
Rynek 1. 12 I. piątro.

(1074)

K a r a b i n k i  z h a g n e l a m i
lufy gładkie do śrutu

w najlepszym  stanie

jato t r i  najstosowniejsza dla straży Jasówei i misjsKioj
l U f T "  s z t u k a  p o  4  z ł .  I ® ®  c t .

poleca

główny magazyn l>s*oni
i przyborów myśliwskich

A L F R E D A  S A K O W S K I E G O
w e Lw ow ie

(27) ulica Karola Ludwika I. I.

| ( A N T O ą _ W Y M I A  MY

c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
kupuje i sprzedaje 

W S Z Y S T K I E  E F E K T A  i M O N E T Y
pod warunkami najprzystępniejszymi.

G°) *>% Listy hipoteczne
jako też

io Premioteane Listy hipoteczne
które według prawa z dnia 1. lipea 1868 r. (Dz. p. P ., X X X V III . 
Nr. 93.) i najwyższego post. z dnia 17. grudnia 1871. r. mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, papilarnych, kaucyj 

mułżcflkcich, wojskowych, na kaucje i wadja (294)
s ć | "w  t y m ż e  k a n t o r z e  d o  n a b y c i a .

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.

'>  lo i

Dla P. T. Panów właścicieli dóbr.
W ie lk a  c z e s k a  firma h a n d lo w a ,  życzy sobie na­

być w Galicji w ię k s z e  p a r t je  lasu . w celu wystawienia 
tamże na lat kilka tartaku parowego. Pożądaną jest po­
łowa ś w ie r k ó w ,  dalej so s ie n  a mogą między tern być 
także j o d ł y ,  o l c h y ,  buki i k lo n y .

Byłoby do życzenia, aby lasy takie były b l is k o  k o ­
lei p o ł o ż o n e  i ł a tw y m  p r z y s tę p e m .

(60) O ł a s k a w e  o f e r t y  u p r a s z a :

Ferdynand. Wydra
w łaściciel dóbr w.Polańczyku, poczta D olina.

s
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Przez najs łynn ie jszych  lek arzy  i pro­
fe s o r ó w  we L w o w ie ,  W ied n iu ,  **rak'’ - 
v  ie i Czerń  .ow cach ,  mianowicie przez 
AYW. profomedyka Dr. l l ies iadrck irgo ,  
profesora Dr. .Józefa W eig la ,  pryma dusza 
Dr. O sk a 'a  W idm aitna. prymarjusza Dr. 
K. Sa w ick iego ,  prymarjusza Dr. Kśem- 
b ick iego ,  dyrektora, szpitalu w W iedniu 
Dr. L o insera, radcy dworu profesora Dr. 
ilmuii';,  profesora Dr. Drascltego. profe­
sora Dr. Sp aiłha , dyrektora profesora Dr. 
R. K orczyńsk iego ,  dyrektora profesora 
Dr I,. .b ik iibow sk icgo .  radcy Dr. W o l a ­
na. .racic}’ Dr Strzeleck iego ,  Dr. Stoek- 
!<>rv«. Dr. Z a ło z ie ck ie g o .  otc. etc. n » j-
pnehlenniejpzerui św ia d ectw am i za­
szczycone i polecone.Łi;r-f

***s«uua,iaBłMnair»TŁ3i3a

fflli LECZNICZE Kasia I t M i
jako to : Wino hiszpańskie chinowe, chinawo-żelazisie, rimibar- 

barowe, pepsyr.ows i peptonowe, oraz
Napoje dla rekonwalescentów i chorych

przez tych samych lekarzy jak najmocniej polecone :

Koniak, Malaga, Tokaj i Wino hiszpańskie dla rekonwalescentów
e piwnio K A R O L A  M I K O L A S C H A

znajdują się w głównych składach : 
we Lwowie w aptece „pod Gwiazdą** Piotra Mikolaacha, we Wiedniu u "Wil­

helma Maagera, Heumarkt 3, w Krakowie w aptece W go Fortunata G-ralewslriego, 
wCzerniowoach w aptece F. Krzyżanowskiego.

Mniejsze składy n'rzvm>iją wszystkie apte­
ki renom ow ane A u.stro-W ęgier i wieli
m aterjtlijlów w W ię d n u i: uwagę iedualt 
zwra ad należy ija ii mę : M łR Ó lnscb, po 
kilka razy tak i/a etykiecie flas/.elt jako też na 
kapsli i w dodanej do każdej flaszki broszin- 
ee i na szklaneczce doł mzonej umieszczoną, 
Ceny: flaszka 1|ł litrowa któregokolwiek wi- 

na’ leczniczego 1 złr 50 e t ,  koniaku Izł. 
80 et., Malagi 1 zł, 20 ct. Tokaju 2 zł. 50 ct. 
W ina hiszp dla rekonwale.sentów 1 zł. 

Przy posyłkach liczy się za opakowanie: 
2óch flaszek 5, 3eh 25, 4ch 30, 6cin 40, 
Smiu 4% lOciu 50, 12 tu 60ct. /.a skrzyn­
kę wraz z stemnlem poczt,

Karol Mikolasch
1016 PIOTR MiKODASCH we Lwowie.



KUR JEB LW O W SK I.

O głoszen ia  drobne m ogą b yć z adresem  lub bez 
n iego  i ty lk o  dzień  po dniu podaw ane. W szelk ich  
in form acy j dostarcza  bezpłatn ie A dm in istracja  

n lica  A kadem icka 1. 3, od 8 do 12 godz. rano.

Drobne Ogłoszenia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 et. ^

n  l i  L ( i  i ri Im  rilł ii t o  i r m r l i i c .a  c f l 'V .  &

L isty  znaczone literam i lub cyfram i przyjm ują 
się  i w ydają  za okazaniem  b iletu  inseratow ego. 

Na żądanie Inseraty układa A dm inistracja .

J

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .
Od Administracji.

W szelkie reklamacje, jakoteż listy 
z reklamacjami i inseratami (anon­
sami) wszelkiego rodzaju, —  uprasza­
my adresować w p r o s t  d o  A d m in i ­
s t r a c j i  nie zaś do Redakcji, gdyż za 
opóźnienia, wynikłe z niedokładnego 
adresowania. Adm inistracja niemoże 
przyjm ywać na siebie odpowiedzial­
ności.

K u p n o  i s p r z e d a ż .
Bu ld o g a .  n e i i fu n la n d c z jk a .

d o g g a .  bern a d iu a  lub b o k s a
poszukuje się do nabycia za mierną 
:enę. Zgłoszenia przyjm uje Adm ini 
stracya „K uryera“ . (35)

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod ścisłą dyskre­

cją Jęczy choroby sifilityezne i skór­
ne, tndzież wszelkie następstwa nad­
użycia lat m łodszych, Specjalista do 
chorób sifilitycznyeh i skórnych, pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer. Jan 
K a r p ie l  przy Ulicy W ałow ej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 10, d o l i .  
przed południem; od 3 do pół do 6 po­
południu Zam iejscowym  udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa.

(1630)

Odezwa.
W szystkich tych p. t. Panów, 

których na dzień 34 Stycznia b. r- 
zaprosiły do mnie, bez mej najm niej­
szej wiedzy z n a n e  mi już dwa In ­
dywidua, upraszam jak najuprzejmiej, 
by łaskawie raczyli nadesłać mi owe 
z a p r o s z e n i a  do N ich wystosowa­
ne. Zamierzam bowiem przeciw spra­
wcom tej afery wystąpić w drodze 
w łaściwej. W alerjan Spalke ul. pie­
karska Nr. 8 (13o)

S p o k o i  z kuchnią i piwnicą, stry­
chem do wynajęcia zaraz albo 

od 1 Marca. U lica Krasickich nr. 0 
II piątro. Bliższą wiadomość udziela 
dozorca kamienicy. (71)

F o r te p ia n  Rauscha na 7 oktaw 
w bardzo dobrym stanie, krótki 

elegancki; — i drugi Prombergera dla 
początkowej nauki są do sprzedania 
u Moosa stroiciela —  ul. Halicka 
1. 40. (113)

Orga n ik  mały p o k o j o w y  cokol­
wiek używany jest do sprzeda­

nia za 150 złr. we Fabryce Organów 
Jana Śliwińskiego we Lwowie. (100)

Ka m ie n ica  jedno piątrowa przy 
ulicy Garncarskiej 1. 3 orj. 

jest do sprzedania. Bliższa wiado­
mość u w łaścicielki. (1 14)

R e a ln o ś ć  23 morgi gruntu w 
dobre) glebie z domem m iesz­

kalnym, stajnią na krowy i konie 
z dwoma stodółkami, mile od Lwowa 
jest z inwentarzem żywym i martwym 
z wolnej ręki pod korzystneiui wa­
runkami zaraz do sprzedania. Bliższa 
wiadomość pod lit. J. O. w Rasiów ee 
poczta Nawarja. (124)

*Y* ik ie r y  A m ste rd a m sk ie ,  cała 
,1*1 butelka 4 złr., pół butelki 210 , 
jakoteż L ik ie r y  Belgijskie, P o ­
znańskie, Gdańskie i Opawskie naj­
taniej u M. GLIŃSKIEGO w hotelu 
angielskim. (111)

Na ba l  m a s k o w y !  wypożycza­
ją  się przy ul. Ormiańskiej 

1. 17 damskie i męzkie domina i gu­
stowne kostiumy do tańców za m ier­
ną cenę. (120)

Po k ó j  duży piękny, elegancko 
umeblowany, zaraz do wynajęcia 

m iesięcznie lub tygodniowo, ul. Ma- 
jerowska Nr. 7. (106)

W zywam A p o l in a r a  R o m a n o ­
w s k ie g o  czeladnika profesji 

garbarskiej, by mnie o swojem tera­
źniejszym miejscu zamieszkania, 
w jak najkrótszym czasie uwiadomił; 
Basiówka;poczta Nawarja, Ostaiiński.

(123)

2 p o k o j e  z nyżą i kuchnia z 
przynależytościaini zaraz do na­

jecie, ul. Halicka 1. 40. i  p iętro .—
(125)

S z u k a j ą c y  z a j ę c i a .

Po s z u k u je  l e k c j i  na wsi. I). S. 
poste restante Przemyśl. (126)

2 p o k o j e  kawalerskie w parterze 
przy ul. Kraszewskiego róg ul. 

Klejnowskiej 1. 4 —  zaraz do wyna­
jęcia. (129)

Wd o w a  po ekonomie, licząca lat 
34, poszukuje zajęcia w domu 

do prania, prasowania, szycia białego 
oraz sukień. W iadom ość bliższa przy 
u licy H alickiej 1. 54. II. piętro.

(115)

Og r o d n ik  rutynowany i prakty­
czny, kawaler, poszukuje posa­

dy natychmiast. Łaskawe zgłoszenia 
pod literą F . II. poste restante Mi- 
kulińee. (128)

Pr a k ty c z n y  g o s p o d a r z  w śre­
dnim wieku, od lu  lat na miejscu 

w większych dobrach zostający, życzy 
sobie dotychczasową posadę jako 
zarządca ekonomiczny zmienić. N aj­
chętniej przyjąłby posadę zarządcy 
ekonomicznego na Ukrainie lub P o­
dolu rossyjkiom . Łaskawe zlecenia 
pod adresem C. I), ost. poczta Cie­
szanów post. rest. (118)

Ka n d y d a t  a d w o k a tu r y  ofiaruje 
swoje usługi zaraz jako admi- 

strator kamienicy lub realności w 
obrębie miasta Lwowa. Zgłoszenia 
z warunkami i adresem przyjmuje 
Adm inistracja „Kurjera Lwow skiego11 
pod lit. A . IŁ (122)

Po k ó j  frontowy z przedpokojem  
od 1 Lutego jest do wynajęcia 

na ulicy św. M ikołaja 1. 7 na dole. 
—  Bliższa wiadomość tamże na dole.

(101)

W* ok a  lu o 5 — 6 pokojach w ezę. 
,1*1 ści śródm ieścia poszukuje się. 
B liższa wiadomość w drukarni „D zien ­
nika P olsk iego11, Halicka 46. (127)

Sk le p  obszerny z 3 pokojami i 
kuchnią lub może być podzielony 

jak komu dogodniej, jest do wyna­
jęcia w domu przy ul. Kopernika 

‘ 4 ' (119)

Ogłoszenia w olnych pomieszkań 
umieszcza admiu. „K u rje ra  Lw o­
w skiego11 tak długo dopóki nie 
zostaną w ynajęte, jednakow oż nie 
nad 2 tygodnie za jednorazow ą 
oplata 50*et. przy m niejszych 1 z ł. 
przy W iększych pomieszkaniach. 
Prosi się ty lko o natychmiastowe 
doniesienie, jeże li pomieszkanie 
w ynajęto.

Bo W,..
O jak  pani jesteś dobrą, jak lito­

ściwą i grzeczną !... Jak ja  mam od ­
wdzięczyć pani za słowa szczere pro­
sto z serca płynące —  słowa tak dla 
mnie niespodziew ane.—  Ja nie będę 
m ógł może twej prośbie radość uczy­
n i ć —  z listu, który cię czeka na po­
czcie dziś dowiesz sic wszystko.... 
Miej litość i przebacz mi Pani. 
(129) Banek.

Ktoby m iał do pozbycia koinple- 
tygodnika francuskiego „ L ' i  11u-i 
s t r a t i o n  f r a n c a  i s e 11 z r. 1882 i 
1883; zechce łaskawie zostawić swój 
adres lub uwiadomienie w A dm ini­
stracji „K urjera Lw ow .“

2 p o k o j e  z kuchnią i przynalo- 
żytościam i w parterze przy ul. 

Zim orow icza Nr. 3 od 15 Lutego do 
wynajęcia. (112)

Ulica M ickiewicza Nr. 24 —  jest 
poniies7 ,kanie  w oficynach I. 

piętro, składające się z dwóch pokoi, 
kuchni, strychu i piw nicy od 3. Lu­
tego 1884. do najęcia. (92)

2 pokoje z kuchnią i drewutnią 
są w domu pizy ulicy Kurkowej 

Nr. 8 od 1 Lutego 1884 r. do wyna­
jęcia . (86)

TT) pokoje  z dwoma wychodami i 
{£) kuchnia, 1 pokój dla wolnych 
osób są pod L. 1 ul. Sakramentek 
w parterze od 1 Lutego do najęcia

(61)

4 p o k o j e  z kuchnią, piwnicą, stry- 
chem na dole zaraz do wynajęcia 

ul. lirygieka 1. 3. B liższą wiadomość 
udziela dozorca kamienicy. (78)

4 p o k o j e  z kuchnią i z przyna- 
leżyfościam i. W  realności Smu­

tnego ulica Łyczakowska 1. 13 do 
wynajęcia. (121)

4 f r o n t o w e  p o k o j e  (położone 
na południe) kuchnia i przynale- 

żytości sa zaraz do najęcia. Ulica 
W ałow a 1. 29. * (74)

S pokoi z kuchnią na I  piętrze 
do wynajęcia ulica Trybunalska 

1. 6. Bliższa wiadomość w handlu 
porcelany Kazimierza Lew ickiego.

(84.)

Osoby, które nadesłały nam pry ­
watną korespondencję, a ona nie 
by ła , z pow odów  od Adm inistra­
c ji  niezależnych umieszczoną, ra ­
czą odebrać 
inseracyjną.

złożona należytośe

Zupełnie świeży transport
ze zbioru majowego 18S3. 

przez Suez sprowadzonej

Herbaty chińskiej
a m ianow icie: pó ł kilo.

N. O. „Assam - Pecco - Mandarin“
najprzedniejsza mieszanka 
aromatyczna , . zł. 5 ‘—

N. 1. „Taszu11 Berła Chin, żół-
tokwiatowa . . zł. 4-40

N. 2. „Juntojczan Pecha11, biało- 
kwiatowa . . zł. 4'

3. „Nandiyn11, czarna mocna „ 3'20
4. „Souchong,11 mało narkot.„ 2'80
5. „Congo.11 fam ilijna dobra „ 2"—

N,
N 
N,
N . 6. „Proszek herbaciany
N. ' " ...............

1'50
7. „Wysiewki11 z najlepszych
herbat . . . zł. L70

N. 8. JSouchong11 najprzedniej­
sza w oryginalnych drewnia­
nych skrzynkach . zł. 4 '—

N. 9. „Souchong,11 powyższa na
wagę . . zł. 3'60

p oleca  i rozsy ła  handel

St.Markiewicza
(72) we Lwowie, Rynek 1. 42.

B I U R O  W Y W I A D O W C Z E
J. B IB K LE G O

we Lwowie, Rynek Nr. 26. 
dostarcza

kucharki, pokojowy, panny słu­
żące, stróżów domowych i w 
ogóle wszelką potrzebną służbę 

do miasta i na prowincję.
(1057)

Od niejakiego czasu pojawiły się" we Lwowie firmy 
równobrzmiące z mojem nazwiskiem. Z powodu tego zmu­
szony jestem zawiadomić Szanowną Publiczność, by u n i k n ąć  

nieporozumienia, że niżej podpisany nie jest właścicielem 
żadnego frontowego sklepu, w którejkolwiek ulicy Lwów'* 
i posiada tylko zakład

przy ulicy Sykstuskiej l. 10,
gdzie wszelkie zamówienia przyjmuje -i wykonuje. 

Uprasza się zatem łaskawą Publiczność adresować do firmy" 
od roku 1847 istniejącej, odznaczonej na różnych 

wystawach medalami:

G. SCHAPIRA
Lwów, ulica Sykstuska 1. 10.

która w ykonuje najsum ienniej następujące roboty, 

m ianow icie:
Napisy szyldów, malowanie herbów, napisy metalowe lauc 

litery lane —  Roboty pozłotnicze lakiernicze i rytownicze. 
po cenach najprzystępniejszych.

(35) G. Schapira
Lwóio, ulica Sykstuska !. 10■

S ©  p r o c e n t
za maszynę do szycia.

72 pejsatych ajentów
ugania przez cały rok 
pe kraju i oferuje na­
szej łatwowiernej pu­
bliczności maszyny do 
szycia na raty, bła­
gając przytem swoim 
żargonem, że to są ma­
szyny oryginalne ame­
rykańskie i że te ma­
szyny otrzymały na wy­
stawie amsterdamskiej 
dyplom honorowy itd. 

W szystko to 
f a ł s z  i  b i n g a !

Ale dlaczego ci ajenci 
ak gorliwie uganiają, 

po kraju i tak blago ją  5 
_  —  bo dostają za to 20i 

jjZgg procent od tej kwoty,] 
którą im na rewersie 
za maszynę podpisano, 

gg Proszę policzyć ile 
= procentu płaci nasz bie­

dny kraj tylko samymi 
ajentom maszynowym?

Rachunek prosty. Jest ich 72, każdy ajent sprzeda rocznie 
swoją blagą w najmniej 50 maszyn, przeciętna kwota sprzedanej 
maszyny 60* złr., z tej kwoty otrzymuje ajent 20 procent.

Pamiętaj szanowny czytelniku, że tylko ta firma może yfceić 
ajentowi 20 procent, która daje nadzwyczaj liche maszyny za grube 
pieniądze.

Ażeby raz położyć koniec takiemu strasznemu wyzyskiwaniu! 
naszej publiczności, postanowiłem od nowego roku trzymać na s kła - 1 
dzie 5 gatunki maszyn do szycia Singera, t. j . :  z 3 różnych fabryki 
po cenach następujących :

Maszyny Singera nożne z najnowsze mi ulepszeniami po 
168, 5o i 4a zlr.

Maszyny Singera ręczne po 4S i 38 zlr.
Baty tygodniow o 1 z lr ., m iesięcznie i  z lr ., kwartalnie 

13 z lr ., gotów ką zaś o 10 proc. taniej.

Gwarancja J  lat.
W  obee nowej 

w życie, wszelka ze 
naprawa u s t a j e .

(14)

ustawy przemysłowej, która właśnie weszła 
strony ajentów przyobiecywana gwarancja i

J ó z e f Iwanicki
mechanik i właściciel handlu maszyn

L ujów, hotel Ż orża .

W ydaw ca i w łaściciel: W ojciech  M anierki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Ludwik M asłowski.
Drukarnia „Kurjera L w ow .11 (F. II. Richtera) pod zarządem J . M ittifp


